Nr 233 


wychodzi codziennie rano oprócz dni poświątecznych. 


Adres Redskeyi, Administraeyl i Drukarni Polskiej: 
Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska). 


Telcfonu Ne 1672. 


Rękopisów Redakcya nie zwraca. 


Administracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 


wieczorem. 


Ogłoszenia przyjmuje się 1» go dziny 6 wieczór. 


Czwartek 23 października (5 listopada) 1908 r. 


OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 
tekstem 20 kop. pierwszy i 10 kop. następny raz 
Numer pojedynczy 5 kop. 


PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE i LITERACKIE. 


Rok Ill. 


kwart. 
2.50 


4.— 


miesięcznie 
Prenumerata: W kraju —.85 


Zagranicą 1.35 


półrocz. 
4.50 


oF 


rocz. 


8 
14.— 


Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya. 


sT 
ś.]| p. 
z Marcinczyków 


J" Kowalska 


po długiej i ciężkiej chorobie, opatrzona św. Sakramentami, zasnęła w Bogu dnia 
22-go października, przeżywszy lat 70, o czem nieutuleni w żalu córki, wuj, bra- 
cia, siostrzenice. zięć, wnuki i prawnuczka zawiadamiają krewnych, przyjaciół 


i znajomych. 


2-4340-1 


O dniu pogrzebu będą zawiadomienia osobne. 


Teatr Polski 


à F W, Żytom. 16. 9- 12i 5—8 
Dr Gzerniak ko. 1-2. Syt, wen. mo- 
czopłe. (spec. kur. strict). niem. płce. Wszyst. 
spec. spos. kur. Oddziel. łóżka. 1-180-330/-30 


. WYRABIA SPECJALNIE 


NZD ERZLNIECE 


Warszawa, Nowogrodzka 34. 
26- 4332-1 


r f 
M. Leszczyńska qe os, lek 
10/X. Metoda włoska, długoletnia praktyka. 
W.-Podwalna 33—12, w. od 3—5 pp. 
10— 4127—6 


pod dyrekcyą W. Kindlera, w Teatrze Nowym Miedwiediewa, Meryngowska 8. 
Dzis dnia 23-go października „Złote Rumo“ dramat w 3-ch aktach, w sobotę dnia 25-go października „Mazepa* 


tragedya, pierwszy występ znakomitego tragika Warszawskich teatrów Rządowych Bolesława Leszczyńskiego. Początek o go- 


dztnie 8 i pół wieczorem. 
TEATR MIEJSKI, Dyrekcya 5. Brykina. 


skich op. „Opowieści Hoffmana“. Uczestniczą pp. Arcybaszewa, Pietrowska, Szmidt, Delmas; pp. Oreszkiewicz, 
Dnia 24-g0 „Carmen“. 


Andrejew, Zurow, Tichonow i inni. 
dama“. 
nadmorskie“ w I akcie. 


TEATR „SOŁOWCOW". 


4064-18 


Dziś dnia 28-go na korzyść T-wa opieki nad niezamożnymi uczniami kijow. szkół mioj- 


Sielawin. brajnin, 


l I ) Dnia 25 przedstawienie, poświęcone pamięci Czajkowskiego, „Pikowa 
Dnia 26-g0 w południe „Bajka o carze Sałtanie“, wieczorem „Maxzepa*. Dnia 27-go „Don Pasquale“, balet „Święto 
Bilety nabywać można. 


3669—40 


Dyrekcya I. Duwan-Torcowa. Dziś dnia 23-go października „Głos życia”, uczestniczą pp. Paschałowa, To- 


karewa; pp. Dagmarow—Żukow, Dwinski, Rudnicki, Smirnow. Reżyser W. Dagmarow. Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Ceny 
zwyczajne. W piątek 24-go benefis Jurjewej nowa sztuka „Naga“. W sobotę dnia 25-go po cenach zniżonych „Biały kruk“ w 5-ciu 


aktach. W niedzielę dn. 26 w południe przedstawienie odczyt „Groza“ w 5-ciu aktach prelegent Aleksandrowski. 


TEATR „,BERGONIER':', |)yrekcya M. Kubańskiego. 
„Schronienie miłości, 2) Trzeci akt z operetki Przegląd 1908 r.*, „Loterya niczawodna”. 


3401—52 


Dziś dnia 23-go po raz 7-my ciesząca się wielkim powodzeniem operetka 1) 


Uczestniczy cała trupa. 


Początek o godzinie 8-ej wieczorem. Jutro dnia 24-go po raz drugi znakom. farsa 1) „Amelia* w 3-ch aktach 2) Trzeci akt z ope- 


retki „Przegląd 1908 r.“, 3) „Łoterya niezawodna“. 


TEATR MAŁY KRAMSKRIEGO. 


Początek o godzinie 8-ej wieczorem. 
Rosyjsko-polska FARSA! 


3890—29 


Tylko 11 występów. Znakomitej, niezrównanej wykonawczyni ról 


Z Wesołego Repertuaru'. 


Primadonny Warszawskiego 


Rządowego Teatru. 


MICHALINY ŁASKIEJ 


w rosyjskiej trupie „FARSA“ Z. I. Czernowskiej i I. Czernowa, z udziałem specyalnie zaangażowanych artystów 5.-Petersbur* 
skiego teatru „Newska Farsa“ S. W. Jureniewa, p. Kremiewskiego, pani Rucziewskiej, Petipa, Nikolskiej. REPERTUAR. 


10-go (28) listopada: Dama od Maksyma. Farsa Feydeau. M. Łaska wykonawczyni „Tutu“ 300 NY: w 
listopada: Niebieska Myszka. Sensacyjna farsa. M. Łaska—Fanchotte (niema rywalek!). 13-go (31) listo 


Me 0 11 go (29) i 12 (30) 
pada: Zony Duranda. Farsa, 


ciesząca się kolosalnem powodzeniem. M. Łaska — Bobinette. 14-g0 (1) listopada: Czy jest co do ocienia? Farsa. M. Łaska — Zeze. 
15-go (2) listopada: Żony Duranda. Farsa. M. kaska—Bobinette. 16-go (8), 17-go (4) listopada: Ameli czyli Amalia... i tam dalej. 
Ostatnia nowość Paryża: Oceype tou d' Amelie. M. kaska — Ameli. 18-go (5) listopada: Benefis Michaliny Łaskiej. 19-go (16) listopa- 
da: Lulu. 20-go (7) listopada: Pożegnalny występ: „Przegląd Fars“. - 
Bilety nabywać można codziennie w kasie teatru od godz. 10-ej do godz. l-ej i od godz. 4-ej do godz. 7-ej wieczorem. 


Ceny miejsce od 4 rb. 30 kop. do 42 kop. 


4324—2 


w miłości do ziemi ojczystej, nie szcze- 


SALA KUPIECKA. We wiorek Š listopada odbedzie się KONCERT znanego pianisty 


Józefa 


Początek o 


odz. 81/4 wieczorem. Fortepian 
lety 


CYRK. 


o nabycia w księgarni Władysława Idzikowskiego, Kreszczatik 35. 


liwińskiego. 


fabryki Bechszteina ze składu p. Kuhe. Bi- 
5-4334-1 


W ezwartek dnia 28 go października. Wielkie cyrkowe przedstawienie 
w 3-ch oddziałach, uczestniczą pierwszorzędni artyści. Banefis komicz. 
muz. naśladowców, trupy Rode, dziś nowe imitacye i tańce. 7-ty dzień 
championatu, zorganizow. przez p. Ottersteina. Początek walk o g. 10/3 


wiecz. Walczą: 1) Salwator Bambuła — Dołgow, 2) Allik — Kozaczenko, 3) 


Irlich—Golowacz, 4) Manfred—Wagner. Wszystkie walki do rezultatu. 


Muzeum miejskie. 


Wystawa obrazów 
KRAKOWSKICH MALARZY: 


W. Hofmana. S. Filipkiewicza, W. Jarockiego, S. Kamockiego, J. Krasnowolskiego, 
F. Pautscha, prof. F. Ruszczyca, prof. J. Stanisławskiego, K. Sichulskiego, W. Weissa. 


Wstęp 50 kop., dla uczącej się młodzieży 30 kop. 
Wystawa trwać będzie do 9-go listopada włącznie. 


3876-20 


Otwaria od godz 10—4-ej. 
10-4276-4 


„GRAND-HOTEL" 


dnia 26-go października otwarcie przystępnego 


Café-restaurant 


Podczas śniadań, obiadów i kolacyi koncertuje orkiestra salonowa Sacco z jego śpiewa- 
s ami, w czasie kolacyi od godz. 10-ej wieczorem. _ aa 
P.s. Nie bacząc na ceny przystępne w nowootwierającym się Cafe-restaurant, nie- 


zależnie od istniejącej przy Grand Moteiu restauracyi, administracya zwróci 
uwagę zarówno na kuchnię jak i na dobroć prowiantów. 3-43 


Remiza Marcina Ruszkowskiego. 


Bulwarno-Kudriawska Nr 6. 


Wynajmuje karety, 
pale, śluby i pogrzeby. 


powozy i powcziki, 
Na żądanie angielskie zaprzęgi. 
Sprzedaż i kupno: koni, powozów; uprzęży i liberyl. 


baczną 
4345-1 


Telefonu 1058. 
miesięcznie i dziennie, na spacery 


„”100- 127 


TS. FROST «wnig J, Koperski I 


Warszawa, Nowy Świat Nr 49, I-sze piętro tel. 193.36 


MA 


D-r K. Kowaliński 


powrócił i wznowił przyjęcia. Choroby skó- 
ry, weneryczne i syfilis. Nestorowska 
Nr 36. od g. 12—2 i od 5—7 w. 
4204 —7 


KALENDARZ. 


23 (5) Jana. 

Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobroczynności, Mała- 
Żytomierska Nr 8, otwarte każdodziennie od 10 
do 2-ej, oprócz świąt i niedziel. 

Biuro pracy przykij, rz-kat. Tow - dobroczyn- 
ności, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien- 
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
Filia Laboratorna Nr. 12, przy schronisku św. 
Jadwigi. 


Biuro Pol. Tow. Kolonii Letnich w Kijowie 
W. Podwalna 23; godziny przyjąć od 11—1. 

Biuro pośrednictwa pracy „Związku oficya- 
listów na Rusi“ — Kreszczark 42 m. 29, poleca 
kandydatów na wszelkio posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
od 10—5 po poł. 


Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m, 1. 


Biure Tew. Gewiata (Kroszczauk 1 kiub 
«Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niedziel i świąt. 


Pel. Tow. Miłośników Sztnki Kreszczatik Nr 41 


Kancelarya ciwaria od *2—i i od 6—7 wie- 
€zorem, 


Biuro Związku Równ. Kobiet Pelskich (M. Wło- 
dzimierska Nr 26, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12—2 
Pop.. przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi. 

Blklieteka miojaka! od 8 ác 8. 

Biblioteka Uelworoytooke: od 8 do 8. 


UMEBLOWANIA we wszystkich stylach. 
Wielki wybór miekkich mebli. > 


Otwarcie Szkól polskich. 


oU 


W poniedziałkowych pismach war- 
szawskich wydrukowane zostało nastę- 
pujące oświadczenie: 

Przedstawiciele polskich grup polity- 
cznych: Demokracyi Narodowej, Stron- 
nictwa polityki Realnej i Polskiego Zje- 
dnoczenia Postępowego, rozważywszy 
położenie, wytworzone przez fakt zam- 
knięcia szesnastu Średnich szkół pol- 
skich w Warszawie, motywowany przez 
władzę propagandą bojkotu i aktami 
gwałtu nad studentami rosyanami, u- 
częszczającymi do wyższych zakładów 
naukowych w Warszawie, uznali za 
konieczne oświadczyć imieniem powyż- 
szych grup politycznych i z ich upo- 
ważnienia co następuje: 

1) Wyznajemy zasadę, Że społeczeń- 
stwo polskie w działaniu, zmierzającem 
do zaspokojenia swych potrzeb narodo- 
wych i rozszerzenia swych praw, do 
środków niekulturalnych, a tembardziej 
do gwałtu, w żadnej formie i w żadnej 
dziedzinie, uciekać się nie może; 

2) Zgodnie z wolą ogółu szkoła pol- 
ska, dźwignięta i utrzymywana ofiar- 
nością samego społeczeństwa, stroniąc 
od wszelkiej polityki, ma za zadanie 
być ogniskiem pracy i nauki, służyć 
ideałom dobra i prawdy i wychowywać 


piąc przytem żadnej nienawiści; 

3) W pełnej świadomości, że taką 
jest wola społeczeństwa, że tak rozu- 
mieją swoje zadanie przewodnicy szkół 
i takiemi zasadami ożywioną jest uczą. 
ca się w nich młodzież — zastrzegamy 
się stanowczo przeciw składaniu na 
całe społeczeństwo i szkolnietwo pol- 
skie odpowiedzialności za karygodne czy- 
ny jednostek, stojących poza obrębem 
naszego wpływu, działających wbrew 
zasadom i poglądom ogółu polskiego 
i z wyraźną jego szkodą. 

Warszawa, 1-go listopada 1908 r. 


Zygmunt Balicki, Stanisław 
Bukowiecki, Franciszek No- 
wodworski, Henryk Dembiń- 
ski, Stanisław hr. Łubieński, 
Antoni Donimirski, Józef Ja 
bloński, Wincenty Lemański, 
Wacław Łypacewicz. 


We wtorek zrana otrzymaliśmy tele- 
gramy, donoszące © otwarciu szkół pol- 
skich w Warszawie. 

Wtorkowy zaś „Warszawskij Dniew- 
nik“ pomieszcza następujący komuni- 
kat warszawskiego gen.-gubernatora: 

W dn. 14-ym października zwróci- 
lem się do społeczeństwa polskiego 
z odezwą, aby wpływało na ustanie 
wzrastającego bojkotu miejscowej szko- 
ły rosyjskiej. Jakby w odpowiedzi na 
to niektóre dzienniki polskie tego sa- 
mego wieczoru, a inne później vświad- 
czyły, że społeczeństwo pomódz w tem 
nieszczęściu nie może, że jest bez- 
silne i że znajduje się w położeniu bez 
wyjścia. 

Widząc w tem oświadczeniu fakt 
przykry usuwania się od żądanego w 
interesie samego społeczeństwa wpły- 
wu, byłemazmuszony uciec się do osta- 
tecznego środka represyi administra- 
cyjnej, w której możność zastosowania 
część społeczeństwa, widocznie, jeszcze 
nie wierzyła nawet po przeczytaniu 
mojej odezwy. Nazajutrz 16 średnich 
zakładów szkolnych w Warszawie zam- 
knięto. 

W dniu 16-ym października jednej de- 
putacyi polskiej, która przybyła z pro- 
śbą o jak najrychlejsze otwarcie szkół, 
poleciłem odpowiedzieć, że dopóki spo- 
łeczeństwo przez usta swoich przywód- 
ców politycznych nie będzie miało od- 
wagi jawnie potępić bojkotu szkoły 
państwowej, niezależnie od form jego 
objawu, do tej pory o uwzględnieniu 
tej prośby nie może być nawet mowy. 

Wczoraj w miejscowych dziennikach 
polskich ogłoszono w imieniu wszyst- 
kich jawnych polskich stronnictw po- 
litycznych odezwę, potępiającą bojkot 
„w każdej formie i dziedzinie“. 

Witając ten akt znamienny, jako nie- 
zbity dowód tryumfu trzeżwej myśli 
politycznej społeczeństwa polskiego nad 
resztkami wygasającej wiary w samo- 
wolę, zarazem przypuszczam, że od dnia 
wczorajszego młodzież, pragnąca uczyć 
się w szkole państwowej, zyskała no- 
wą rękojmię swojej fizycznej i du- 
chowej nietykalności, trwajszą, aniżeli 
środki policyjne lub ryczałtowe surowe 
represye. Tą nową rękojmią jest obe- 


cnie obrona, 
czeństwa. 
Wobec takiego obrotu sprawy pole- 
ciłem dzisiaj otworzyć wszystkie zam- 
ienięte w Warszawie polskie zakłady 
szkolne. 
Warszawa, 21-go października 1908 r. 
Generał-gubernator warszawski, 
generał-adjutant Skałon. 


dzaju trudności funkcyonowaniu szkół polskich 
i dziś z najzimniejszą krwią, a bez żadnego po- 
wodu, zamykają je, pozostawiając tysiące uczniów 
boz szkół. 


poręka samego społe-|le mniej czasu. Spodziewać się można, 
że na budżet Duma nie spotrzebuje 
więcej niż 2 miesięcy. Reszta zatem, 
t. j. 6 miesięcy, pozostanie na wielkie 
i małe prawa. Jakie mianowicie? 

O małych nie wspominamy. Są tam 
pensye dla weterynarzy z Syberyi, cha- 
ty dla stójkowych w jakichś miaste- 
czkach i t. p. Jest tego z górą 500 
pozycyi. Jeśli Duma zechce, będzie 
mogła zająć tym drobiazgiem cały swój 
czas wolny; jeśli nie zechce, komisya 
załatwi się z tem tak, aby w 10 czy 
15 pełnych posiedzeniach wszystko „od 
walić“. Od samej tedy Dumy zależy, 
aby módz znaleźć aż nadto czasu na 
„wielkie* projekty prawodawcze. 

Do takich przedewszystkiem zaliczyć 
trzeba projekty reformy samorządu i 
sądu miejscowego. Ma tutaj Duma 
projekty rządowe, gotowe lub wykoń- 
czone, ma także i projekty oddzielnych 
grup i frakcyi. Sprawa jest wielce 
skomplikowana i poglądy na nią panu- 
ją różne, ale jednocześnie należy ona 
do takich, które wszystkie niemal par- 


Zatarś bałkański. 
RÓ 


Do „Słowa* piszą: 

Wszyscy niemal posłowie do Dumy 
są przeciwni wojnie z powodu ostatnich 
wypadków na Wschodzie. 

Posłowie są zdania, że należy wszel- 
kimi sposobami uniknąć wojny, i Du- 
ma nie ma prawa nawoływać do niej, 
tembardziej, że Rosya nie ma pieniędzy 
na prowadzenie wojny. 

Większość posłów sądzi, że aneksya 
Bośnii i Hercegowiny nie może być 
sankcyonowana przez Rosyę. 

— Jeżeli podpiszemy ten hańbiący 
dokument — wołał w kuluarach Dumy 


Tak zostało zrozumiane oświadczenie 
przedstawicieli wszystkich „jawnych* 
stronnictw politycznych w Królestwie. 

Oświadczenie to ma być „rękojmią 
duchowej i fizycznej nietykalności mło- 
dzieży, która chce się uczyć w szko- 
łach państwowych*, ma być „obroną, 
poręką samego społeczeństwa“. 

Jakiin sposobem? Dlaczego? Czy o- 
świadczenie jest wyrazem zwrotu opi- 
nii publicznej, czy ono jest nagłą zmia- 
ną polityki? 


Nie. Jest ono skonstatowaniem do-|tye w Dumie uważają za pilne. Nie BE Of naci mille k 
tychczasowych -poglądów  ogromnej|zdaje się zatem, aby ją można było|nas wszystkich uwięzić. i 


odroczyć z tej sesyi na przyszłą, albo i 
ad caiendas graecas. 

Dalej idą reformy agrarne. Jak wia- 
domo, rząd pragnie cofnąć z Dumy 
swój projekt o występywaniu ze wspól: 
noty gminnej, ahy w nim poczynić 
pewne poprawki, „wskazane przez prak. 
tykę*. Poprawki mają być małe i Du- 
ma będzie mogła — gdyby nb. nawet 
zgodziła się na cofnięcie chwilowe pro- 
jektu—zająć się sprawą już zaraz po 
Nowym Roku. Obok spraw agrarnych 
wysuną się także zagadnienia oświato- 
we. Sprawa ta—gdy chodzi o oświatę 
ludową—może najpopularniejsza w ko- 
lach parlamentarnych ze względów za- 
sadniczych, a jednocześnie i ze wzglę- 
dów taktycznych. Należy ena również 
do tych, które przedstawiają najmniej 
materyału do sporów partyjnych i do 
dalekich różnic z rządem. Październi- 
kowcy zapowiadają, że zrobią wszystko, 
aby zbliżyć chwilę zaprowadzenia po- 
wszóchnego nauczania szkalnego. Tak- 
że i reformę uniwersytecką uznać na- 
leży za pilną, czeka na nią zarówno 
rząd, jak społeczeństwo, lubo oba z 
odmiennemi nadziejami. Rzeczą jest 
niemal pewną, że Duma zajmie się tą 
sprawą w najbliższym czasie. 

W programie partyi centralnych na 
sesyę bieżącą są także (a jakżel) i kwe- 
stye socyalne. Mówią np. o przepro- 
wadzeniu prawa o ubezpieczeniu robv- 
tników od wypadków i choroby. Z po- 
przedniej sesyi zostało już prawie wy- 
kończone przez komisyę rozpatrywanie 
prawa o odpoczynku niedzielnym pra- 
cowników w zakładach handlowych i 
rzemieślniczych.  Zapowiadają także 
wprowadzenie pod obrady pełnej izby 
praw dotyczących wyznań, ale to się 
wydaje wąipliwem wobec tego, że po- 
przednia komisya wyznaniowa prawie 
nic nie robiła i żadnych materyałów 
dotąd nie przygotowała. Prawda, że 
po ustąpieniu z przewodnictwa Eulo- 
giusza, który zastąpiony został przez 
pracowitego i światłego Kameńskiego, 
praca poszła tam raźniej, ale wewnę- 
trzne tarcia tak są wciąż duże i rów- 
nowaga sił tak niestała, że należy 
wątpić o skuteczności i nadal roboty, 
gdyby komisya w poprzednim składzie 
miała być i teraz wybrana. Zresztą p. 
Guczkow, sam  staroobrzędowiec, bę- 
dzie podobno nalegał najak najszybsze 
przeprowadzenie prawa o staroobrzę- 
dowcauch. 

Wszystkie te i inne projektowane 
reformy będą wymagały pieniędzy, wy- 
suną się więc jednocześnie kwestye 
reform podatkowych, któremi Duma 
podobno ma się także w bieżącej sesyi 
zająć. Jest np. mowa o podatku do: 
chodowym i podatku od sukcesyi. 

Jak widzicie, program jest bogaty i, 
gdyby był wykonany,  pięknieby 
przedstawił pracowitość i energię paź. 
dziernikowców. Czy jednak będzie wy- 
konany? Trzebaby na to przedewszy- 
stkiem chęci rozumnego kompromisu 
ze strony grup centrowych z grupami 
demokratycznemi. Trzebaby następnie 
dobrej woli ze strony rządu. Trzeba- 
by wreszcie uchronić Dumę od konie- 
czności zajmowania się kontrolą dzia- 
łalności administracyi, a więc od inter- 
pelacyi, które dziś są konieczne i, kto 
wie czy się nie będą jeszcze .mnożyły, 
a które mogłyby być niekonieczne i 
stawać się coraz rzadsze. Tych trze- 
baby można mnożyć bez końca. Rze- 
czywistość państwowa jest tak pełna 
niespodzianek, że na wykonanie żadne- 
go planu, choćby tragicznym nakazem 
„ycia wskazywanego, dziś liczyć nie 
można. Kto wie, czy po złudzeniach 
rewolucyjnych eserów i po złudzeniach 
konstytucyjnych kadetów nie weszliśmy 
w okres złudzeń „normalnej pracy pra- 
wodawczej* październikowców... 

Scevinus. 


większości polskiego społeczeństwa, któ 
re powinny były być znane władzom 
miejscowym i wyższym, i o których 
p. Skałon był dobrze powiadomiony, 
jak to w komunikacie swym z 13 b. m. 
najwyraźniej zaznacza. 

Gzy oświadczenie polskich stronnictw 
może zmienić stan bezsilności, w ja- 
kim się społeczeństwo polskie znaj- 
duje? Czy dziś, po oświadczeniu, ma 
społeczeństwo nasze władzę i moc po 
wstrzymania czynów gwałtu i bojkotu? 
Nie. Jak dawniej, tak i dziś spoteczeń- 
stwo bezwładne, i we wszelkich swoich 
skrępowane ruchach, takim pojedyń 
czym aktom zapobiedz nie będzie w 
stanie. 

Więc też i odpowiedzialności za wy- 
bryki, które potępia, społeczeństwo pol- 
skie brać na siebie nie może. 

Przeciwko takiej odpowiedzialności 
oświadczenie stronnictw polskich naj- 
wyraźniej się zastrzega. 

Mimo to p. Skałon chce je trakto- 
wać jako gwarancyę, jako rękojmię ca- 
łego społeczeństwa. 

Takiem traktowaniem sprawy gen.- 
gubernator warszawski stwarza nową, 
bardziej jeszcze niebezpieczną, prawie 
rozpaczliwą sytuacyę. Nad szkołą pol- 
ską, ba nad krajem całym, wisieć bę- 
dzie teraz, niby miecz Damoklesa, 
groźba złamania tej „przymusowej“, na- 
rzuconej a niczem nieusprawiedliwio- 
nej gwarancyi. A uczniowie szkół pol- 
skich będą zakładnikami tego dziwne- 
go faktu... 

Takie „rękojmie* nawet podczas woj- 
ny nie odnoszą skutku: a teoretycy 
prawa międzynarodowego jednomyślnie 
się przeciw takim praktykom wojen- 
nym wypowiadają. J. B! 


Na to poseł Makłakow: 

— Że wojny nie będzie — to dla 
mnie jasne, jak dzień Boży — to też 
wszelkiemi siłami powinniśmy prote- 
stować przeciwko aneksyi! 


Czarnogóra zbroi się. 


„Rusk. Słowo* otrzymało taki tele- 
gram z Cetynii: 

„Na szczytach, na granicy ustawiono 
armaty. Cała Czarnogóra porwała za 
broń. Każdy żołnierz otrzymał po 150 
nabojów. Z Ameryki wyjechało wielu 
ochotników. Lada chwila czekają ogło- 
szenia wojny*. 


Exodus z Bośnii. 


Poważne zaniepokojenie wywołuje w 
Wiedniu masowe wychodźtwo maho. 
metan z Bośnii. Mahometanie ci są 
przekonani, że Bośnia będzie prędzej 
czy później prowincyą serbską. Jak 
donoszą z Konstantynopola, prasa tu- 
recka omawia ten objaw z nietajonem 
zadowoleniem. Jeden tylko dziennik 
konstantynopolitański „Sabah* doradza 
mahometanom w  Bośnii cierpliwość, 
utrzymując, że ich obawy są zgoła nie- 
uzasadnione. 


Ks. Meszczerski o serbach. 


„Naród rosyjski — pisze książę-re- 
daktor — nie chce znać serbów, w spo- 
łeczeństwie zaś rosyjskiem jest bardzo 
niewielu ludzi, którzy sympatyzują z 
bredniami sżowianofilskiemmi. Jeżeli ser- 
bowie chcą wojować z austryakami — 
niechaj sobie wojują. Rosyę to nic nie 
obchodzi; Rosya, która proponuje kon- 
ferencyę, nie może zajmować się oso- 
bno pretensyami serbów lub czarno- 
górców. 

„Dosyć już wyleliśmy krwi rosyjskiej 
i zrujnowaliśmy naród rosyjski 1 do- 
syć też doznaliśmy od nich wzamian 
niewdzięczności...“ 


Sympatye angielskie. 


Wysłannik umyślny serbski do Lon- 
dynu, minister spraw zagranicznych 
d-r Milovanović, donosi stamtąd zupeł- 
nie pozytywnie, iż rząd angielski żywi 
poważne sympatye względem postula- 
tów serbskich i czarnogórskich. Mini- 
strowi Milovanovićowi oświadczył w 
rozmowie lord Grey, iż rząd angielski 
nalegać będzie, aby uczyniono zadość 
żądaniom Serbii i Czarnogóry. 


Operetka „pruska. 


Z powodu stosunku, jaki się wytworzył 
między księciem Biilowom a jego 
«Temps» pisze: 

<A więc takie rzeczy dzieją się w kraju, 
który tąk chętnie przyznaje sobie miano, naj- 
bardziej karnego, poważnego i sumiennego z 
panstw europejskich. Już nieraz podczas kłopo- 
tów, jakie mieliśmy z niemcami, wskazywaliśmy 
na objawy anarchii, wyglądającej z poza impo- 
nującej fasady politycznej. Czyz mogą być do- 
wody hardziej przekonywujące o słuszności tych 
spostrzeżeń, niż te, które przytacza obecnie pra- 
sa niemiecka? Czyż sławetny kapitan z Ko- 
penick mógł zdobyć się na coś lepszego w tym 
rodzaju? Czy to co obecnie obserwujemy, dzieje 
się w Niemczech, czy może w operetkowem 
księstwie Gerolsieinskiem?» 


po- 
władzcą, 


Dekiaracya czerkiesów. 


Czerkiesi przesłali młodotureckiemu 
komitetowi oświadczenie, podpisane 
przez 75 naczelników, podobnej treści 
jak albaczyńcy, Czerkiesi ofiarowują 
20 pułków konnicy w razie wojny. 


Mistyfikacya. 


„Przegląd lwowski* donosi: Jakiś 
żartowniś zmistyfikował redakcyę „Now. 
Wrem.*, wysłał bowiem do niej list ze 
Lwowa, w którym donosi, że wśród 
młodzieży polskiej panuje oburzenie na 
aneksyę Bośnii i Hercegowiny i że pra- 
gnie ona zapisać się między ochotni- 
ków serbskich, mających w razie woj- 
ny walczyć z wojskami austryackiemi. 
Pod listem podpisał dziesięć nazwisk 
polskich, ale redakcya „Now. Wrem.* 
nie zechciała ich unieśmiertelnić. Mo- 
żemy dziennik petersburski zapewnić, 
że z niego zażartowano. 


Obawy wiedeńskie. 


W kołach politycznych wiedeńskich 
krążą pogłoski, że mowa, którą rosyj- 
ski minister spraw zagranicznych Izwol- 
skij zamierza wygłosić na jednem z 
najbliższych posiedzeń Dumy Państwo- 
wej, będzie dla Europy prawdziwą nie- 
spodzianką. Mianowicie Izwolskij za- 
mierza podobno silnie zaakcentować 
antagonizm rosyjsko-austryacki i pod- 
kreślić w rosyjskiej polityce zagranicz- 
nej zwrot w kierunku „polityki sło- 
wiańskiej*. 

Koło polskie i Serbia. 


Jak twierdzi „Nowa Gazeta“ — Koło 
polskie postanowiło, wyrażając sympa- 
tye swe dla Serbii, zachowywać się 
milcząco, o ile sprawa serbska będzie 
poruszona w Dumie. 


Program prac Dumy. 


Petersburg, d. 19 października (1 list ). 


Jeszcze parę dni i o zapale słowiań- 
skim w Petersburgu można będzie na- 
pisać wam obszerniej, nie obawiając 
się przeceniania lub niedoceniania Wy- 
padków. Pierwsze fale opadają. Wy- 
stępuje coraz więcej na jaw prawdziwa 
fizyognomia ruchu. Będziemy musieli 
zoryentować się w nim trzeźwo i wszech- 
stronnie, bo, jak się zdaje, tkwią tu 
zarodki zjawisk znaczniejszej doniosło- 
ści politycznej, lubo może pozbawione 
jeszcze doraźnej wagi materyalnej. Do- 
da im przytem, zapewne, nowego świa- 
tła, spodziewana na poniedziałek lub 
najdalej na środę, interpelacya Koła 
polskiego w sprawie zamknięcia szkół 
polskich w Królestwie. 

Tymczasem zaś zatrzymujemy się 
nad planem prac obecnej sesyi Dumy. 

Jak wiadomo, ma Duma przed sobą 
około 8 miesięcy czasu. Czem go za- 
pełni? W roku zeszłym zajęły dużo 
czasu zabiegi organizacyjne, a później 
rozpatrywanie budżetu, który zabrał z 
górą trzy miesiące, bardzo pracowicie 
zużytkowane, bo bywało po 10 posie- 
dzeń na tydzień. W roku bieżącym 
orgunizacya już jest gotowa, zaś do 
budżetu będą przystępowali posłowie 
ze znacznie większą wprawą, a że przy- 
tem komisya budżetowa pracowała już 
cały miesiąc przed otwarciem tej sesji, 
więc rozpatrywanie budżetu będzie te- 
raz znacznie ułatwione i pochłonie wie- 


Prasa francuska 
o zan:knięciu szkół polskich 
w Warszawie. 


Niemal wszystkie pisma francuskie wycho- 
dzące w Paryżu podały swoim czytelnikom wia- 
domość o zamknięciu szkół polskich w Warsza 
wie, a niektóre z nich, jak Le siècle, Le petit 
Journal, Le Figaro, dodały nawet od siebie 
komentarze, krytykujące to rozporządzenie war-| Dziennikarstwo zjednoczone serbskie 
szawskiego generał-gubernatora. Pisma te pod-| wysłało następujący telegram do Du- 
niosły, że prawo zakładania szkół z językiem | my: 
wykładowym ojczystym otrzymali równocześnie 
polacy w Królestwie i niemcy w prowincyach 
nadbaliyckich. Podczas jednak, gdy szkoły nie: 
mieckie wolne są od wszelkich przeszkód, to 
władze rosyjskie w Królestwie Polskiem posta- 
wiły sobie od razu za cel robić wszolkiego ro- 


Dziennikarze serbscy do Dumy. 


J: 

„Przed laty trzydziestu Serbia do- 
tknięta została boleśnie okupacyą Bo- 
śnii i Hercegowiny tylko dlatego, że 
polityką rosyjską nie kierował duch 
narodu rosyjskiego i że Słowiańszczyz- 
na, wyobrażana przez Rosyę i Serbię, 
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została zwyciężona na kongresie ber- 
lińskim przez koalicyę europejską. Ro- 
sya miała do wyboru albo wojnę prze- 
ciw całej Europie, lub też wpuszczenie 
Austryi na Bałkany. Obecnie, gdy na- 
ród rosyjski doczekał się, że przedsta- 
wiciele jego wpływają na politykę na- 
rodową. ufa naród serbski, że Rosya 
nie zechce handlować krajami serbski- 
mi, że nie pozwoli, by Austrya zwy- 
kłym ukazem zagarnęła krainy serb- 
skie. 

Serbia postanowiła, że bez przelewu 
krwi nie pozwoli na zabór Buśnii i 
Hercegowiny, i wierzy, iż bratni naród 
rosyjski nie pozostawi narodu serbskie- 
go w osamotnieniu w rozpaczliwej 
walce. 

„Z wiarą tą zjednoczenie dziennikarzy 
serbskich z entuzyazinem pozdrawia 
pierwsze posiedzenie Dumy, życząc jej 
korzystnej i owoz:nej działalności dla 
szczęścia i postępu sławnego narodu 
rosyjskiego“. 

Stowarzyszenie 
d:iennikarzy serbskich. 


Przewodniczący Nuszic. 


Stanowisko austryackie. 


Z Wiednia donoszą, że austryackie 
ministerstwo spraw zagranicznych ocze- 
kuje nadejścia noty rosyjskiej, zawie- 
rającej program projektowanej konfe- 
rencyi międzynarodowej. Jednak nota 
ta jeszcze nie nadeszła. 

Ministerstwo spraw zagranicznych 
oświadczyło półurzędownie, że, o ileby 
oczekiwany program konferencyi obej- 
mował dyskusyę nad sprawą aneksyi 
Bośnii i Hercegowiny, rząd austro-wę- 
gierski odmówi wprost udziału swego 
w konferencyi. 

Doskonale zwykle poinformowana 
„Neue Freie Presse* zamieszcza w nu- 
merze wtorkowym artykui naczelny, 
poświęcony ostatniej fazie przesilenia 
bałkańskiego, a mianowicie toczącym 
się między rządem rosyjskim i austro- 
węgierskim rokowaniom w sprawie 
konferencyi międzynarodowej. 

Pisze więc dziennik wiedeński, mię- 
dzy innemi, że zamierzone przez dy- 
plomacyę rosyjską odmówienie sankcji 
aneksyi Bośnii i Hercegowiny nie zmie- 
ni faktu dokonanego, uniemożliwi je- 
dnak Austro- Węgrom wzięcie udziału 
w projektowanej przez Rosyę konferen- 
cyi. Austro-Węgry uważają Turcyę 
jako jedynie w sprawie tej interesowa* 
ne mocarstwo i z nią tylko będą pro- 
wadziły rokowania w sprawie aneksyi 
Bośnii i Hercegowiny. 


Abdykacya króla Piotra. 


Pogłoski, nadchodzące z Berlina, do- 
noszą, że król Piotr zrzekł się trońu. 


Zbrojenie się Serbii. 


Z Raistovacu (serbska stacya kolejo- 
wa na pograniczu z Turcyą) donoszą, 
że przybyło tam 70 wagonów z karta- 
czownicami wyrobu francuskiego i z 
amunicyą. Transport ten nadesłano 
drogą na Saloniki. 


Zapowiedź wojny. 


Na ulicach Belgradu rozlepiona zo- 
stała odezwa legionu  ochoiniczego. 
Oświadcza ona, że wojna wybuchnąć 
może już lada dzień. 

Studenci-ochotnicy odbywają codzien: 
nie ćwiczenia pod wodzą oficerów. Zor- 
ganizował się również legion kobiet- 
ochotniczek. 


Nadzieje serbskie. 


Dzienniki belgradzkie zamieszczają 
na naczelnem miejscu telegram ks. Je- 
rzego z Petersburga, donoszący, że Ro- 
sya obstawać będzie przy autonomii 
Bośnii i Hercegowiny, a w przeciwnym 
razie nie odmówi pomocy Serbii. 


Młodoturcy o aneksyi. 


Bawiący w Belgradzie przywódca 
młodotureckiego komitetu centralnego, 
Achmed-Riza-bey, oświadcza w liście, 
nadesłanym do dzienników, że Turcya 
dąży do zawarcia konwencji wojsko- 
wych z Serbią, Czarnogórzem i Rumu- 


nią. Konwencye te mają na celu ochro- 
nę przed wszelkiemi ewentualnościami. 

Aneksya, zdaniem przywódcy młodo- 
tureckiego, była pogwałceniem traktatu 
berlińskiego. Turcya domagać się bę- 
dzie nadania Bośnii i Hercegowinie 
autonomii, z księciem albo gubernato- 
rem na czele, pod opieką mocarstw 
europejskich. 


Bośniackie manifestacye lojalności. 


W niedzielę cesarz austryacki przy- 
jął w Budapeszcie deputacyę serbskiego 
prawosławnego stronnictwa ludowego, 
prowadzoną przez d-ra Dimitrovića, a 
złożoną z 18 członków.  Dimitrović 
wygłosił mowę, w której podziękował 
monarsze za rozszerzenie na Bośnię 
i Hercegowinę zwierzchnictwa Najw. 
Domu Habsburskiego i zapewnił Najj. 
Pana o niezmiennej wierności i przy- 
wiązaniu do Tronu. 

Cesarz odpowiedział: Przyjmuję wy- 
razy pańskiej lojalności i patryotyczne- 
go usposobienia z chęcią do wiadomo- 
ści i zapewniam, że Moja Ojcowska pie- 
cza otoczy zarówno pańskich współwy- 
znawców, jak i wszystkich mieszkań- 
ców Bośnii i Hercegowiny. Postęp i do- 
brobyt pańskiej Ojczyzny jest celem, 
do którego Mój Rząd niezmiennie dąży. 
Zawieź pan swym rodakom Moje po- 
zdrowienie. 

Następnie Franciszek Józef rozma- 
wiał jak najłaskawiej z przewodniczą- 
cym depuiacyi i jej członkami, wypy- 
tując ich o ich stosunki prywatne, 
poczem raz jeszcze wyraził zadowolenie 
z ich przybycia. 

Audyencya trwała 20 minut. Depu- 
tacya udała się następnie do wspólne- 
go p. ministra skarbu bar. Buriana. 

Z Serajewa telegralują: Wkrótce 
odbędzie się na życzenie 20 radnych 
nadzwyczajne posiedzenie Rady miej- 
skiej, na którem uchwali się wysłać 
deputacyę do cesarza Franciszka Józe- 
fa w celu wyrażenia w imieniu stolicy 
podziękowania za aneksyę. 

W drugiej połowie listopada uda się 
wielka deputacya katolików chorwatów 
pod przewodnictwem katolickiego epi- 
skopatu do Wiednia, aby wyrazić Najj. 
Panu hołd i podziękowanie za aneksyę. 


Eckartsau. 


Wczoraj miał zjechać cesarz Wilhelm do 
zamku myśliwskiego arcyksięcia Ferdynanda- 
Franciszka. Miejscowość ta leży w pobliżu 
Wiednia nad Duvajem i obejmuje obszerny re- 
jon leśny, zamieszkały głównie przez jelenie w 
liczbie dwóch tysiący. Zamek myśliwski zbudo- 
wany został jeszcze przez księcia Eugeniusza 
Sabaudzkiego w 17 wieku. Później gmach tea 
popadł w zaniedbanie i dopiero obecny jego 
właściciel, następca tronu, odrestaurował go i 
przeznaczył aa pobyt dla dworskich drnżyn my- 
śliwskich, polujących w lasach naddunajskich. 
Przed laty uganiał tam za zwierzyną arcyksiążę 
Rudolf. Cesarz Wilhelm bawił raz już w Eckart- 
sau jeszcze za czasów, gdy był następcą tronu. 


Organizacya narodowa w Gallepi. 


Ze Lwowa donoszą, że Koło sejmowe 
obradowało po raz drugi nad sprawą 
organizacyi narodowej. 

Przyjęto jako zasadę, iż w obradach 
sejmowego Koła polskiego mają brać 
udział posłowie do rady państwa tak, 
jak w obradach Koła polskiego wiedeń- 
skiego biorą udział posłowie sejmowi, 
ale bez prawa głosowania. Tylko w 
sprawach ogólno - narodowych mogą 
brać udział i głosować wszyscy posło- 
wie polscy sejmowi i do rady pań- 
stwa. 

Poseł Piniński zdał Sprawę z prac 
nad reorganizacyą Rady narodowej. 
Komitet, który Koło sejmowe wybrało 
na ostatniem posiedzeniu celem ułoże- 
nia statutu, nie ukoń zył jeszcze swej 
pracy. Trudności dotyczą nie tyle me 
ritum statutu, co do czego oczekują 
porozumienia, jak raczej wypływają z 
faktu, że jedno ze stronnictw demokra- 
tycznych pragnie przed przystąpieniem 
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do organizacyi zasięgnąć opinii swych 
członków. Wobec tego nie można by- 
ło przystąpić ani do definitywnego za- 
łatwienia sprawy, ani do ukonstytuo- 
wania się. Polecono komitetowi pro- 
wadzić dalej rozpoczętą akcyę. 

Na przypadek, gdyby ostateczne u- 
konstytuowanie nie mogło nastąpić 
jeszcze w obecnej sesyi, uchwalono, że 
na czas od obecnej do następnej sesji 
pełnić ma zadanie organizacyi narodo- 
wej komitet, złożony z 7-iu delegatów 
prawicy, z 7-iu delegatów lewicy de- 
mokratycznej, z 2-ch delegatów cen 
trum i jednego delegata posłów dzi- 
kich. Delegatów tych mają wybrać po- 
szczególne kluby. 


Groby Piastów. 


> 


Kościół zamkowy w Brzegu, na Śląsku pru- 
skim, jest obecnie © doc a w tych dniach 
a znajdujące się pod kościołem groby Pia- 
stów. 

Pod kierunkiem radcy budowlanego, Weistei- 
na, wydobyto ze sklepień grobowych prastare 
tramny, zachowując wszelkie środki ostrożności. 
Okazało się, że trumien tych jest 22, mianowicie: 
14 ze szczątkami dorosłych i 8 dziecięcych. 
Wśród pierwszych jest kilka trumien bardzo 
ozdubnych; w najpiękniejszej spoczął książę Je- 
rzy Ill; na wieku leżał jeszcze miecz z bogato 
pozłacaną rękojeścią. Wspaniałą też jost trumna 
z prochami księżniczki Radziwiłłównej, Ludwi- 
ki-Karoliny, która poślubiła hrabiego Palatynatu 
reńskiego. Trumnę tę znaleziono z oderwanem 
i uchylonem wiekiem, co każe wnosić, że w gro- 
bowcach niegdyś gospodarowali bandyci i ograbi- 
li trumnę. 
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Kryzys w gabinecie bar. 
Becka. 


Z Wiednia donoszą, że bar. Beck za- 
niechał swego pierwotnego zamiaru, do 
urzeczywistnienia którego tak popy- 
chali go ministrowie niemieccy. Osta- 
tecznie nie udało się im nakłonić go do 
ogłoszenia stanu wyjątkowego w Pra- 
dze i do pozbawienia obywateli stołicy 
Czech, z powodu „bummlów* niemie 
ckich, praw obywateiskich. Zmiana ta 
spowodowana została poważnemi różni- 
cami zdań, jakie objawiły się nawet w 
łonie gabinetu, a które stanęły w po- 
przek pragnieniom niemców. Podczas 
gdy Prade i inni ministrowie narodo- 
wo lub liberalno niemieccy nalegali na 
zaprowadzenie stanu wyjątkowego w 
Pradze, czescy ministrowie d-r Fiedler 
i Praszek oznajmili prezydentowi ga- 
binetu, że musieliby natychmiast wy- 
stąpić z ministerstwa, gdyby oświad- 
czono się za stanem wyjątkowym. 
Polscy ministrowie d-r Korytowski i 
Abrahamowicz odradzali również za- 
rządzenia tego środka, takie samo sta 
nowisko zajęli chrześcijańsko-społeczni 
ministrowie d-r dGesman i Dr Eben- 
hoch. Wobec tego nie pozostało pre- 
zydentowi gabinetu nic innego, jak za- 
niechanie pierwotnego swojego za 
miaru. 

Otwrót ten ułatwiła premierowi ta 
okoliczność, iż z Pragi nadeszły wiado- 
mości o przywróceniu tam spokoju i 
uśmierzaniu się wzburzonych „bum- 
mlem* namiętności. 

Jest to jednak zażegnanie tylko chwi- 
lowe. 

Niemcy prą mimo to wszystko do 
stanu wyjątkowego, wobec tego znów 
pozostawanie w gabinecie tych mini- 
strów niemieckich, którzy są przedsta- 
wicielami stronnictw liberalno-narodo- 
wych, mianowicie ministrów Pradego, 
d-ra Derschatty i d-ra Marcheta, staje 
się niemożebne, zwłaszcza, iż niemo 
w Lutomierzycach, Uściu i w Asc 
zaczynają wyprawiać burdy uliczne 
przeciw Czechom, a nawet na wszech- 
nicy wiedeńskiej przyszło do demon- 
stracyi antysłowiańskich ze strony bur- 
szów niemieckich. Koalicya zatem cał- 
kiem rozchwiana, co Mefisto semicki w 
postaci „N. Fr. Presse“ stwierdza z ra- 
dością. Wobec tego zrazu częściowe 
przesilenie objęło obecnie cały gabinet, 
a ponieważ cesarz już powrócił, można 
ladu chwila spodziewać się gremialne- 
go podania się do dymisyi. 
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Militarystka. 


«Matin» ogłasza ciekawy wywiad swojego 
współpracownika u panny Pelletier, która od 
dłuższego czasu propaguje we Francyi myśl, by 
kobiety powoływać do służby wojskowej. Panna 
Pelletier, z zawodu lekarka i gorąca feministka, 
urządza w miastach francuskich zgromadzenia i 
odczyty, w których nawołuje kobiety —do dźwi- 
gania karabinu i pałaszy. «Nie widzę żadnego 
powoda, dla któregoby należało się wykluczać 
kobiety od służby wojskowej» — mówiła ona do 
dziennikarza, «zawód żołnierski wytworzy dla 
kobiety najlepszy tytuł do równoaprawnienia». 

— A trądy wojskowe? — zapytał dziennikarz. 

— Kobiety można przeznaczyć do lżejszej 
służny—odrzekła — do służby sanitarnej i trenu. 
Ale muszą uniform koniecznie nosić. Uniform 
nadaje bowiem powagę icieszy się wszędzie sza- 
cunkiem... 

— Jakąż korzyść mieć będą kobiety ze służ- 
by wojskowej?... 

Wykształcenie militarne będzie dła kobiet 
szkołą siły, nauczy je mniej cenić ból, wyrobi 
w kobiecie indywidualność i poczucie równości 
wobec mężczyzny. 

-- A utrzymanie domu, zajęcia w kuchni?... 

— Zajęcia domowe i kuchenne?... Dlaczego 
mają się im oddawać kobiety? I mężczyźni po: 
trafią je speśniać doskonale... 

Dziennikarz nie pytał więcej. Przestraszony 
pożegnał spiesznie rewolucyjną feministkę. 


Uspokojenie w Czechach, 


W ubiegłą niedzielę w Pradze od 
rana zapanował spokój, a to dzięki te- 
mu, że studenci niemieccy nie odbyli 
swego „bumlu* i że żandarnierya obsa- 
dziła Przykopy. 


Jeszcze w sobotę w nocy studenci 
niemieccy uchwalili z uwagi na panu- 
jące w mieście stosunki zaniechać w 
niedzielę oficyalnego „bumlu* studen- 
ckiego, ale zastrzegli się przytem, że 
uchwała ta nie może być prejudykatem 
na przyszłość. 


Deputacya studentów udała się na- 
stępnie do dyrektora policyi i zawiado- 
miła go o tej uchwale, a następnie do- 
dała, że w zwykłym niedzielnym po- 
chodzie z niemieckiego Domu Akade- 
mickiego do Kasyna miejskiego nie bę- 
dą szli przez Przykopy. 

Przyrzeczenia swego studenci dotrzy. 
mali, i gdy o g. %ej po południu po- 
wrócili z Kasyna do Domu Akademic- 
kiego, stąd już spokojnie się rozeszli. 
Pomimo to w lokalu czeskiej rady na- 
rodowej od wczesnego rana zebranych 
było około 36 posłów czeskich do sej- 
mu i rady państwa, aby być w pogo- 
towiu i w razie wybuchu zaburzeń dzia- 
łać uspokajająco na tłumy. O godzinie 
9 rano policya i żandarmerya objeżdża- 
ły Przykopy i wszystkie boczne ulice 
i rozpraszały tłumy, gromadzące się 
już na Przykopach. Kordon policyjny 
przepuszczał wszystkie osoby, nie ta- 
mował ruchu, ale gdy tylko zebrało się 
razem kilka osób w grupę, natychmiast 
ich rozpraszano. Przed gmachem Ka- 
syna niemieckiego ustawiono silny kor- 
don żandarmeryi. 

Po południu i wieczorem w całem 
mieście panowuł zupełny spokój. 

Także w Hniewinie, Kralowdworze i 
Cieplicach, wskutek zarządzenia władz, 
niedziela minęła spokojnie. 

Tylko w Trutnowie w sobotę wie- 
czorem znów zebrał się przed ratuszem 
tłum niemców, który chciał udać się 
pod czeski Dom Narodny. Policya go 
tam nie puściła, poczem opróżniła plac, 
przyczem kilka osób aresztowano. Po- 
chód demonstracyjny, projektowany 
przez gminę, został na interwencyę 
władz udaremniony. 


Lina —AARWWNK RO 
Z ŻYCIA ROSYJSKIEGO. 


© Według wiadomości «Słowa» petersbur- 
skiego rząd rosyjski prowadzi portraktacyo z ban- 
kami paryskimi w sprawie 4!/ą40/, pożyczki w wy- 
sokości 500 milionów rubli. Rząd francuski za- 
patruje się na pożyczkę przychylnie, a w tych 
dniach ma przyjechać do Petersburga jeden 
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z bankierów paryskich dla omówienia ostate- 
cznych warunków realizacyi pożyczki. 

© Towarzystwo nniwersytetów ludowych uzy- 
skało pozwolenie na ponowne urządzenie odczy- 
tu Pogodina. na którym będą mieli możność wy- 
głoszenia swoich referatów ci wszyscy, komu za- 
broniono mówić po odczycie Pogodina w szkole 
Teniszewskiej. 

© W czasie feryi letnich rząd wniósł do Du- 
my 135 projektow praw przeważnie charakteru 
lokalnego. 

© Odbyło się wspólne posiedzenie frakcyi 
prawicy i związku Michała Archanioła. Na po- 
siedzeniu byli obecni przeastawiciele studentów 
wszystkich wyższych zakładów naukowych. Re- 
prezentanci grupy studentów-politechników dzię 
kowali frakcyi za pomoc przy organizowaniu 
związku akademickiego. 

© W tych dniach pod przewodnictwem Milu- 
kowa frakcya wolności ludu debatowała nad 
sprawami wyższych zakładów naukowych, w szcze- 
gólności zaś nad ustawą uniwersytecką. Po zam- 
knięciu dyskusyi apoważniono specyalną komisyę 
do przygotowania referatu w tej sprawie na na- 
stępne posiedzenie frakcyi. Do składu komisyi 
weszli Milukow, Makłakow, Niekrasow i Szyn- 
garew. 

© Wśród związkowców panuje wielkie nie- 
zadowolenie z głównej rady związku narodu ro- 
syjskiego. Główna rada w dzień odsłonięcia 
pomnika Aleksandra III zamierzała urządzić wiel- 
ką demonstracyę patryotyczną. W tym celu ro- 
zesłała okólniki do związkowców. Przybyło więc 
z różnych końców Rosyi do Petersburga stu 
związkowców. Ale spotkał ich zawód, gdyż od- 
słomięcie pomnika odłożono na czas nieokreślony. 

© W wyższych sferach towarzyskich stolicy 
nadnewskiej kolportowany jest pamflet, wymie- 
rzony przeciwko pp. Stołypinowi i Guczkowowi. 
Autor oskarża obydwóch, że w poroznmieniu 
z masoneryą dążą, na wzór młodoturków, do oba- 
lenia istniejącego ustroju. Drogą do urzeczywi- 
stnienia tych «piekielnych» zamiarów ma być 
objęcie przez prezesa ministrów także stanowiska 
a. rady obrony państwowej, a przez p. Gucz- 
owa teki ministra marynarki. 

© Według nowych prawideł obowiązujących, 
urlopów do dni 7 udziela posłom prezes Dumy, 
zaś od dni 7 do 1 i pół miesiąca — komisya pů- 
rządkowa Dumy Państwowej. 


Za każdy dzień nieusprawiedliwionej nieobe- 
cności na sesyi posłowie będą płacili grzywny 
po 10 rb. 


© Niektórzy posłowie duchowni prawosławni 
w Dumie Państwowej wyrażają przekonanie, ze 
mianowanie biskupa Eulogiusza członkiem syno 
du siawia ich w kłopotliwem położeniu. Ciągła 
cbecność w Dumie biskupa [ulogiusza będzie, 
ich zdaniem, krępuwała AOC? sądów duchow- 
nych posłów, pioray już i dotychczas nlegali sil- 
nie uciskającym ich wskazówkom synodu. 


Z prasy rosyjskiej. 


Kwestye słowiańskie nie przestają 
zajmować prasy rosyjskiej, w szczegól- 
ności „Now. Wrem.*. Mienszykow tra- 
ktuje te kwestye na swój sposób, Fi- 
lewicz na swój, a i Wergun w chórze 
głosów jedno z miejsc zajmuje. Osta- 
tni temat to uustroslawizm, o którym 
pisze Wergun: 

<Nigdy jeszcze ideologia tego kierunku nie 
czuła pod sobą tak silnego gruatu, jak własnie 
teraz. Ani tysiącietnia historya germanizacyi 
słowian zachodnich, ani statystyka, ani geografia 
handlowa, ani prawa socyologiczne, ani smutne 
doświadczenie własnej polityki, ani wskazania 
rozsądku nie są w stanie przekonać zachodnio- 
słowiańskich wodzów narodowych». 

Zamiast słowiańskiego Światowida, 
bogiem ich stał się przebiegły Tor, 
bozek złota, przekupniów i szalbierzy. 
Zastanawiając się nad zdradą bogów 
słowiańskich, jakiej się dopuścili sło- 
wianie zachodni w imię austrosla wizmu, 
pisze Wergun o polakach: 

«Różnica pomiędzy książką Dmowskiego «Ro- 
sya, Niemcy I sprawa polska», słowami polskich 
delegatów na zjeździe praskim, a najnowszymi 
ich uczynkami w Galicyi i Warszawie upewnia 
nas, że proces usłowianienia dusz polskich odby- 
wa się w tempie powolniejszem, aniżeii można 
się było tego spodziewać po strasznych ciosach, 
które spotkały polaków w kolebce ich państwo- 
wości». 

To znaczy w Poznańskiem. Już to 
wszyscy publicyści rosyjscy starają się 
wykazać polakom, że swoją austro- 
słowiańską polityką pomagają tylko 
Niemcom, od których tyle krzywd do- 
znali. Prawda zaś i cnota są zdaniem 
Werguna tylko po stronie Rosyi. 

Na innem miejscu p. Piercow zapy- 
tuje „niemcy czy słowianie?* i mówi: 

<Zwdaję to pytanie nie w sensie przewagi 
jednych luv drugich w Europie, albo na półwy- 
spie Bałkańskim. Chodzi mi o rzecz bardziej 
prostą — o przewagę ich u nas w domu, w Ro- 
syi. Dziwna oczywiście zapytanie, ale trudno 
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go nie zadać. Trudno, kiedy cała dawniejsza 
historya rosyjska i chwile obecnie przez nas 
przeżywane — zmuszają wprost do tego». 


Dawniejsza bistorya wykazuje zalew 
niemiecki na wielu polach, dzisiaj są 
jeszcze zwolennicy dawnych kordyal- 
nych stosunków z niemcami, ale już, 
zdaniem Piercowa, daje się zauważyć 
pewna ewolucya w tym względzie. W 
pogoni za „czystą* ideą słowiańską i 
dla przeciwstawienia się podnoszonemu 
wyżej przez Werguna  austroslawizmo- 
wi, zaczynają słowianie rosyjscy coraz 
bardziej się przyjaciół swych niemie- 
ckich wyrzekać. 


W tym samym numerze, „Nowoje 
Wremia*, które tak niedawno wobec 
spraw bałkańskich sentymentalne po- 
glądy wygłaszało, rozpisuje się o szko- 
dliwości „nudnego sentymentalizmu* 
w stosunkach rosyjsko-sło wiańskich, 


«Nieświadome unoszenie się społeczeństwa 
rosyjskiego nad pokrewnymi «bratuszkami» na- 
szymi na Blizkim Wschodzie z jednej strony, a 
z drugiej świadome wyrachowanie słowian, li- 
czących na dobre serce «północnego wujaszka», 
doprowadziły nas w końcu zeszłego stulecia do 
pajstraszniejszych rozczarowań». 

«Główne zło — pisze dalej «Nowoje Wre- 
mia» — rosyjskiej polityki na Blizkim  Wscho- 
dzie polegało zawsze na tem, że uwalniając po- 
krewne narody bałkańskie z pod politycznego 
jarzma Turcyi nie przedsiębrano żadnych śro- 
dków, aby je zabezpieczyć przed mniej wido- 
cznem, ale bargziej dotykalnem ekonomicznem 
jarzmem niemieckiego kapitalizmu. Rezultaty 
tej polityki były bardzo smutne». 


Oswobodzone narody  „zadziwiały 
świat“ swoją niewdzięcznością, a Ro- 
sya „rozczarowana i dotknięta w naj. 
świętszych swych uczuciach* porzuciła 
Wschód Blizki, a zajęła się Dale- 
kim. 

<Nauczeni gorzkiem doświadczeniem, zrozu- 
mieliśmy. że w polityce nie powinno być miej- 
sca dla popędów serca, że budowniciwo pań- 
stwowe powinno się opierać na nakazach rozu- 
mu. Proklamowaliśmy więc teoryę «zdrowego 
egoizmu» w polityce międzynarodówej. 

«l oto sprawa słowiańska znowu puka do na- 
szych drzwi». 


Waży więc „„Nowoje Wremia* sytua- 
cyę z punktu widzenia „zdrowego ego- 
izmu* i przychodzi do tych wnio- 
sków: 


<Jeżeli zginą prawosławni serbowie, to wobec 
wasalnego prawie stosunku obecnej dynastyi 
bułgarskiej do <apostolskiej mości» fala niemie- 
cka z łatwością dojdzie do Carogradu i Salonik, 
a przez Małą Azyę nie na żarty zagrażać będzie 
Kaukazowi i Krymowi. Nasze wlęc interesy na 
południu zmuszają nas do moralnego poparcia 
serbów. Nieuznanie aneksy! wzmocni naszą po- 
wagę na Blizkim Wschodzie, określi nasze sta- 
nowisko na zewnątrz, wewnątrz zaś kraju będzie 
pobudką szybszego wprowadzenia w życie nie- 
zbędnych reform». 


„Słowo“ pisze o rewelacyach cesa- 
rza Wilhelma: 

«Całe zajście i jego finał ostro podkreślają 
ujemne stron współczesnego niemieckiego 
Schein Constitutionalismus. Księciu Biilowo- 
wi nie poraz pierwszy wypada pokrywać błędy 
Wilhelma w zakresie polityki zagranicznej, A 
ustrój konstytucyjny niejednokrotnie ratował 
sfery dworskie od poważnych nieporozumień. 
Ale to tylko dowodzi, że w polityce zagrani- 
cznej Wilhelm trzyma się uporczywie zasad 
absolutyzmu, a kanclerz gra przy nim nie taką 
rolę, jaką mu wyznacza konstytucya». 

Bismarck przestrzegał polityki kon- 
stytucyjnej, z czem nie mógł się Wil- 
helm pogodzić. Musiał też ustąpić, a 
rozpoczęły się czasy osobistej polityki 
cesarza. Ale też od tego czasu rozpo- 
częła się zniżka walorów niemieckich 
w polityce międzynarodowej. 

q>. 
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Wędrowiec. 


Zaszedł wędrowiec w miasto dalekie 
i ucieszył się, że wśród obcych dźwię- 
ki swojskiej zasłyszał w nim mowy. 
Pozostał więc w mieście tym, sądząc, 
że jest między swoimi. I usłyszał raz 
wśród tych swoich rzeczy dziwne. Bo 
jeden wołał na drugiego: 

— Co? ten endek? Ja z nim nie mam 
nic wspólnego—wolę wroga, niż takie- 
go przyjaciela. 

A drugi odpowiadał: 


Ryszard Wagner. 


(Z racyt 25-letniej rocznicy zgonu i za- 
mierzonej po raz pierwszy w Kijowie 
wystawy „Walkiryt*). 


Rewolucya w dziedzinie sztuki, 


Wątpliwem jest, czy którykolwiek z 
tytanów ludzkości wywołał taki roz- 
gwar i zmaganie się przeróżnych kie- 
runków myśli krytycznej, jak mistrz 
Bayreuthski przez swą reformę, doko: 
naną w dziedzinie wszechsztuki. 

Geniusz człowieka. party niespożytą 
siłą prometeizmu, wydziera coraz to 
nowe, wieczyście w bezkresowym ob- 
szarze natury bytujące tajemnice, jak 
fala oceanu wyrzuca je z bezdennego 
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z prochów wieczności, rzuca pod stopy 
zdumionych w swem przejrzeniu tłu- 
mów. 

Dwoma drogami dąży ów geniusz 
ludzki do wykrycia najgłębszych istno- 
ści wszechrzeczy: drogą spekulacyjnej 
pracy rozumu i intuicyi, inaczej — czu- 
cia widzącego. Pod panowaniem rozu- 
mu znajduje się dziedzina wiedzy przy- 
rodniczej, intuicya — wydała metafi- 
zykę i sztuki piękne. Nie są to jednak 
sfery, całkowite jedna drugą wyłącza- 
jące. Porównamy je do dwóch przeci- 
nających się okręgów kół, które posia- 
dając wspólną powierzchnię przekroju, 
zamkniętą w okolach przecięcia, gdzie 
intuicya i rozum stapiają się w sobie, 
tworząc najdoskonalszą warstwę spoje- 
nia wedle linii, łączącej punkty przecię- 
cia, — na krańcach swej egzystencyi, 
po za granicami punktów stycznych, 
mieszczą sfery samoistnie bytujące. Po- 
zytywistycznie nastrojona jednostka, 
dążąc od strony rozumu w kierunku 
intuicyi, już w krainie dualistycznego 
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panowania dozna lekkich zawrotów 
głowy, wzmagających się w miarę dai- 
szego posuwania sięnaprzód, aż wresz- 
cie, oszołomiona piorunowym błyskiem 
czystej twórczej intuicyi, zakrzyknie, że 
prawom natury (czytać: światopoglądo- 
wi jednostki) dzieje się gwałt, i posta- 
wi na porządku dziennym kwestyę za- 
sadniczej celowości tych dróg, wśród 
których błądziła po omacku, nie będąc 
w stanie objąć ich całokształtu i zgłę 
bić ich istoty. Mniej więcej identyczną 
sumę wrażeń odbierze intuicyjnie na 
strojona jednostka, o ile zechce zapu- 
ścić się w koleiny absolutyzmu rozu- 
mowego. Nie ulega jednak wątpliwo- 
ści, że ostatni powołuje do życia 
takie prawdy, wobec których scepty- 
cyzm bezradnie zamilczeć musi. Helio- 
centryczna rewolucya Kopernika, prawa 
Newtona i Kepplera wytrysły z tak 
spiżowej, tak ogromnie ludzkiej logiki 
myśli i cyfr, że człowiek, który chciał- 
by powstać przeciwko tym prawom, 
przestałby być człowiekiem. Rozszerzyć 
je i pogłębić mógłby, obalić — nigdy. 
Czy i produkcye intuicyjaej działal- 
ności ducha posiadają tak niewzruszal- 
nie — granitowe podstawy? Jeśli dwa 
razy dwa pozostanie zawsze czterema, 
czy na to się zgadzamy, czy nie, to 
znowu nad kwestyą celowości egzy- 
stencyi ludzkiej lub piękna w sztuce 
możemy debatować bez końca i wy- 
snuwać stąd wnioski, wzajem się wy- 
łączające. Bo intuicya jest czemś nie- 
zmiernie subjektywnem, jest istotą in- 
dywidualności; pokrewne zatem jaźnie 
zrozumieją się bez pośrednictwa rozu- 
mu, nie pokrewne — odtrącą się wza- 
jem, jak dwie niedopasowane bryły ka- 
mienne. 
W jakąż łódź łaknący prawdy po- 
dróżnik ma usiąść, by opanować hu- 
czący Ocean pojęć, uczuć, myśli i na- 
miętności, i na jego bezkresach odkry- 
wać wciąż nowe, cudnie tajemnicze 
krainy? Jakąż z dwóch dźwigni jeste- 
stwa ludzkiego ma obrać sobie za prze- 
wodnika, — rozum, czy intuicyę? Pra- 
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wdy szukajmy nie na krańcach, lecz 
u środka. Wychodząc z przytoczonego 
porównania o dwu przecinających się 
okręgach, wykryjemy niezawodnie, że 
podstawą działalności duchowej człowie- 
Ea jest właśnie wspólna sfera przecięcia, 
gdzie rozum *z intuicyą działają w nie- 
rozerwalnym sojuszu. Tę właśnie pod 
stawę Ryszard Wagner określił, jako 
„Świadoma intuicya*, którą uważa za 
najtęższą bron w rękach bojownika 
prometeizmu. 

Niezbitą jest jednak prawdą, że sam 
Wagner w swem rewolucyjnem odkry- 
ciu kierował się przedewszystkiem in- 
tuicyą. Intuicyą posługiwał się jako 
czynnikiem twórczym, rozumem — ja- 
ko potęgą uzasadniającą, objaśniającą, 
i wreszcie polemiczną w walce 0 swo- 
je ideały. Sam Wagner zda się po- 
twierdził te słowa, mówiąc: „Nicem 
nie wynalazł (erfunden), jenom, jako 
myślący artysta, odnalazł (gefunden) 
łączność (w sztuce), która nieświado- 
mie bytowała w przyrodzie“; i dalej: 
„objąłem w idealnej łączności to, co 
artyści dotychczas  pojmowali jeno 
we wzajemnem wyodrębnieniu*. Osta- 
tnie słowa — to krótki aforyzm, stre- 
szczający istotę dokonanej reformacji. 


Jeśli uznamy za Wagnerem istnienie 
wieczyście dawnego źródła, w którem 
myśl słowa, uczucie dźwięku i błysk 
barwy pławią się we wzajemnem roz- 
kosznem: zachwyceniu, gorzeją w cało- 
palnej miłośnej ofierze, — to właśnie 
Wagnera, i tylko Wagnera ujrzymy w 
świetlanej aureoli czarownego źródła. 
Jak jednak promień słoneczny jest zja- 
wiskiem złożonem, rozkładającym się 
na całą skalę samo przez się cudnych 
barw tęczowych, tak i światło owego 
źródła wszechpiękna wchłonęło w się 
całą kategoryę czynników pierwiastko- 
wych, które nakształt strzelistych szla- 
ków wybiegają z wspólnej kolebki, roz- 
biegają się rozrzutnie, samoistnie gubią 
w nieskończonościach, aż zmożone tę- 
sknotą wracają na panteistyczne łono. 
Na tych zaś promienistych szlakach, z 
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których każdy zosobna niesie oderwaną 
poezyę, muzykę, malarstwo, plastykę, 
dramat etc. odszukamy całe kondygna 
cye innych geniuszów ludzkości, usa- 
dowionych w mniejszej lub większej 
odległości ód punktu wyjścia. O ile 
zatem Beethovena, Goethego, Szekspira, 
Rafaela może zrozumieć, ocenić i zgłę- 
bić muzyk, poeta, dramaturg, malarz— 
par excelence, za pomocą tego krytery- 
um, które się wytworzyło w drodze 
specyalizacyi każdej z tych sztuk po- 
szczególnie, o tyle jedynym probieżem 
dzieł Wagnera może i musi być idea 
wszechpiękna, tak, jak ją rozumie jed- 
nostka.. Wagner nigdy nie miał na 
myśli poddanie jednej sztuki pod prze- 
możny wpływ drugiej (co mu się czę- 
sto zarzuca), przeciwnie, dążył do wy- 
zwolenia jednej przez drugą. 

Ogromna obfitość najsprzeczniejszych 
częstokroć zdań i krytyk o Wagnerze 
tłómaczy się tem, Że każdy ze „specya- 
listów“ sztuki porywa się na ocenę je- 
go dzieł, chwaląc lub ganiąc w nich 
to, co mu się przedstawiło w tem lub 
owem świetle, pod kątem widzenia jego 
własnej „specyalności*. Ludzie ci naj- 
oczywiściej błądzą: z doskonale jedno- 
litego, drgającego potęgą myśli i uczu- 
cia organizmu  wyrywają pojedyńcze 
członki, rzucają je pod swoje mikrosko- 
py, badają i rozkładają na takie ato- 
my, które jeno we wzajemnem uzupełnie- 
niu stają się w swem pięknie celowymi. 

Krytyki o wskazanej fałszywej ten- 
dencyi pozostawiamy na stronie, jako 
jawnie błędne. Ale obok dzieł o nie- 
wątpliwie doniosłem znaczeniu, 0 sze- 
rokiem zrozumieniu i traktowaniu rze- 
czy (Glasenapp, Lichtenbergć, Cham- 
berlain i inni), wagneryanizm powołał 
do życia takie przejawy krytycznej my- 
śli, zasadniczo dla Wagnera wrogie, 
które ze względu na swych autorów 
zasługują na wzmiankę w niniejszym 
artykule. Mam na myśli Nietschego 
(we dwanaście lat po apologii wagne- 
ryanizmu „Ryszard Wagner w Bayre- 
utb“) i Nordau. Obaj jednak filozo- 
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fowie w stosunku do Wagnera dali 
lepszą próbkę tego, „jak się krytykuje za 
pomocą szyderstwa i dowcipu”, niż szcze- 
rych chęci bezstronnego wykrycia isto- 
ty nowego kierunku. Zwłaszcza błądzi 
Nordau, który do Bayreuthskiego mi- 
strza, kierującego się twórczą intuicyą 
zastosował metodę utylitarnego po- 
zytywizmu, co zakrawa na obmierzanie, 
dajmy na to, malowidła miarą długo- 
ści i szerokości. 

Opierając się na autentycznych dzie- 
łach Wagnera postaramy się obalić te 
utarte, a zgoła fałszywe mniemania o 
Wagnerze, które mogły wykwitnąć tyl- 
ko na gruncie kompletnej nieznajomo- 
ści lub niezrozumienia zasad reforma- 
tora. Najbardziej popularne, a nie- 
mniej bezsensowne, jest mniemanie, 
głoszące, że Wagner w swem bezro- 
zumnem dążeniu do wytworzenia ści- 
śle „programowej* muzyki, próbował 
wcielić w dźwięki takie zgoła „niemu- 
zyczne“ pojęcia, jak naprz. stół, pokry- 
ty czerwonem suknem lub cielę, bry- 
kające na pastwisku, czyli, jak mówi 
Nordau, zmusić muzykę wyraźnie wy- 
mawiać: Schultze i Miiller. 

Krytykę SW sztuki oraz po 
gląd na przyszłe jej ideały R. Wagner 
zawarł w swem dziele ,„Operaund Drama“. 

Biorąc za punkt wyjścia teoryę Lom- 
broso, Max Nordau, z cechującą go na 
ogół wspaniałą arogancyą, jednem po- 
ciągnięciem pióra wymierza doraźną 
sprawiedliwość wszystkim (w tej licz- 
bie przed chwilą zacytowanej) pracom 
teoretycznym wielkiego człowieka: pi- 
śmidła matloida-grafomana, spłodzone 
w stanie kompletnego zwyrodnienia! 

Nie wdając się w niewczesną Ocenę 
naukowych konstrukcyi znakomitego 
antropologa, oraz ich konsekwencji, 
przytaczamy tu parę autentycznych cy- 
tat Lombroso, by czytelnik, zestawiw- 
szy je z dalszym, możliwie bezstron- 
nym wykładem wagnerowskich teoryi, 
mógł osądzić, czy, opierając się bodaj 
na wnioski „,/Geniuszu i Szaleństwa” 
(co najoczywiściej nie jest wcale obo- 


wiązującem), mamy widzieć w Wagne- 
rze mattoida grafomana, czy epokową 
indy »idualność, rozcinającą splątane 
węzły dziejowych błędów. Sam ubó- 
stwiany i naśladowany przez Nordau 
Lombroso rozstrzygnął poniekąd to za- 
gadnienie, wypowiadając gdzieindziej 
takie zdanie: „geniusz posiada zdolność 
przedpojmowania tego, co mu nie jest 
dokładnie wiadomem. Goethe, naprz., 
opisał Włochy, zanim obaczył własnemi 
oczami. Dzięki właśnie temu jasnowi- 
dzeniu, wynoszącemu się ponad ogólny 
poziom, geniusz, ogarnięty niedościgły- 
mi widokami, różniący się w czynach 
od tlumu, lub nawet na wzór waryatów 
(ale w przeciwieństwie do ludzi utalen- 
towanych) wykazujący skłonność do 
przerzucania się, — geniusz spotykany 
jest pogardą od tej większości, pozba- 
wionej możności objęcia pośrednich 
punktów jego twórczości, którą uderza 
jedynie kontradykcya ogólnie uznanych 
i wyprowadzonych przez geniusza wnio- 
sków, oraz niezwykłość nowego po- 
mysłu'. 

Otóż wypadnie nam zdecydować, 
czy Wagner w rzeczy samej ujawnia 
jedynie „chorobliwe cechy genialnych 
ludzi, będąc wyzutym z poglądów kry- 
tycznych i twórczych zdolności”, i czy 
dzieła jego „pod pozorem powagi i unie- 
sienia zawierają, w rzeczy samej, pustą 
i niedorzeczną treść, nie odpowiadającą 
pozycyi społecznej i charakterowi Ode» 
branego wykształcenia, — pełną bez- 
sensownych wniosków, ciągłych kon- 
tradykcyi, śmiesznej  drobiazgowości, 
gadatliwości, a zwłaszcza egoizmu i pu- 
stej zarozumiałości!* Jeżeli zatrzymu- 
jemy się cokolwiek dłużej, mianowicie 
na Nietzschem i Nordau, to dlatego, 
że, jak słusznie mówi Lichtenbergó, 
krytyka tych dwu myślicieli skupiła 
w sobie wszystkie istniejące anty-wag- 
neryańskie prądy i kierunki; analizując 
zatem ich opinię, dowiadujemy się, ja- 
kie na ogół istnieją zarzuty przeciwko 
twórcy „Niebelungów'. 


(D. c. n.). W. T. D. 
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— Ja, narodowy demokrata z takim 
pepeesem? Nic wspólnego z nim mieć 
nie mogę. 

Inny powtarzał: 

— To klerykały—nienawidzę ich. 

A czwarty: 

— Jam  socyalista i z wami, 
wie. nic nie mam wspólnego. 

I rósł gwar tysiąca głosów: 

— Tego szowinistycznego pisma nie 
aa wypisywać. Wolę rosyjską ga- 
zetę! 


pano- 


— Jam Miłośnika to teatr stały— 
niech przepadnie. 

— Jam w tym stowarzyszeniu—oni 
w tamtym niech zginą. 

— Ja mam popierać swojski prze- 
mysłł—a to dlaczego? Lepsze wyroby 
dają mi obcy. Niemiecka firma jest za- 
pobiegliwą—a w naszych nieład. 

— Ojczyzna i ojczyzna — wieczyste 
powtarzanie. Chodź, przyjacielu do ro- 
syjskiego teatru. 

I rzucali sobie w oczy, jak obelgę, 
nazwy swoje, wyliczając wszelkie lite- 
ry alfabetu. 

— Bracia—rz:kł wędrowiec—widzę, 
żem się pomylił, zwiodła mnie mowa 
wasza. Więc wybaczcie. A chciejcie mi 
wyjaśnić łaskawie, dokąd to z miasta 
waszego wynieśli się dziś PAR 
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Bojkot w cyfrach. 


Bojkot «badów» niemieckich, podjęty przez 
prasę naszą w r. b., odbił się dodatnio na frek- 
wencyi gości do uzdrowisk krajowych. Świadczą 
o tem wymownie dane statystyczne o ruchu pa- 
cyentów w zdrojowisku Druskieniki w ciągu 
trzech ubiegłych lat, z bardzo znamiennym przy- 
bytkiem procentowym żywiołu polskiego i gości 
z Warszawy. Liczby, podane niżej, dotyczą tyl- 
ko osób, które opłaciły ckurtaksę»; według da- 
nych policyjnych z r. b., blizko dwa razy tyle 
gości osób, nie opłacających «ckurtaksy» (w r. b. 
zameldowano w biurze policyi około 9,000 przy- 
jezdnych. W r. 1906 liczba pacyentów wyno- 
siła: z Litwy 1,668, z Królestwa Polskiego 806, 
z Rosyi 359, razem 2,873; w r. 1907: z Litwy 
1,689, z Królestwa 970, z Rosyi 278, razem 
3,110; w r. b. z Litwy 1,529, z Królestwa 1,485, 
z Rosyi 616, razem 3,680 (więcej o 520, niż w 
r. z.) Podług narodowości było w r. 1906: ży- 
dów 1,852 (65%), polaków 352 (12%), rosyan 551 
(19%), nieokreślonych 118 (4%), razem 2,878 oso- 
by; w r. 1907: żydów 1,958 (63%), polaków 622 
(20%), rosyan 380 (124), nieokreślonych 150 (5%); 
w r. b. żydów 1,955 (54% — z 65% w r. 1906), 
polaków 933 (26% — z 12% w r. 1906). 
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Komitet rejonowy. 
—)000(— 
(Dalszy ciąg). 

W sprawie zmiany i uzupełnienia 
przepisów co do stopniowego wysyła- 
nia frachtów towarowych komitet u- 
chwalił: 1) uznać konieczność wypra- 
wiania bez przeszkód ładunków wago- 
nami, które wracają próżne; 2) uznać 
za konieczne, by ustanowienie ksiąg 
podstawowych i dodatkowych zarówno 
dla poszczególnych kierunków i pun- 
któw, jak i w innych odnośnych wy- 
padkach, podlegało kompetencyi za- 
rządu komitetu; 3) przyznać zarządo- 
wi komitetu, a w nadzwyczajnych wy- 
padkach prezesowi komitetu, prawo da 
wania pierwszeństwa tym ładunkom, 
których prędkie wyładowanie jest nieo- 
dzowne i nieodzowność ta została 
stwierdzona przez kolej. 

Ranne posiedzenie dn. 20 paździer- 
nika było poświęcone obradom nad 
projektem zmiany i uzupełnienia „U- 
stawy komitetów centralnych i rejo- 
nowych“. Działalność komitetów roz- 
szerza się i na punkty wodne, wysu- 
wając kwestyę konieczności utworze- 
nia komitetów rzecznych, mających a- 
nalygiczne vele z komitetami rejono- 
wymi, następnie wykazano konieczność 
poddania kompetencyi komitetów rejo- 
nowych również bagażu pasażerskiego, 
którego pod wieloma względami prze- 
wóz wymaga znacznych ulepszeń. Pro- 
jekt rozpatrywano według artykułów, 
niektóre przyjęte zostały w całości, 
niektóre z poprawkami. Przy rozpa- 
trywaniu artykułu, dotyczącego repre- 
zentacyi w komitecie centralnym, wy- 
wołał ożywioną dyskusyę wniosek L. 
Blumina, by dopuścić do komitetu 
dwóch nadawców. Zdania w tej kwe- 
styi różniły się bardzo i wniosek zo- 
stał odrzucony. 

Dosyć ożywioną dyskusyę wywołała 
również kwestya bezpłatnych biletów 
kolejowych dla członków komitetu i 
zarządu. 

P. Perro wykazał jednak, że w tym 
wypadku należałoby przyznać korzy- 
stanie z bezpłatnych biletów kolejo- 
wych zbyt wielu osobom, i postawił 
wniosek, by wydawać bezpłatne bilety 
tym tylko osobom, które podróżują w 
interesach komitetu. 

Na zakończenie komitet uchwalił: 

1) dopuścić bezwłocznie reprezenta- 
cye.od komitetów rejonowych do in- 
stytucyi taryfowych i do rady do 
spraw kolejowych z prawem głosu do 
radczego. 

2) poddać pod kampetencye komite- 
tów sprawę bagażu pasażerskiego i 
sprawę szos. 
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Walne zgromadzenie udziałowców 
sklepu spożywczego. 


Wczorajsze zebranie w sali „Ogniwa* 
pod przewodnictwem p. Mecha, (sekre- 


tarz p. Niedzielski) zostało poświęcone | 


rozstrzygnięciu kwestyi: czy należy ot- 
wierać sklep, czy wstrzymać się przez 
pewien czas z otwarciem, czy też zli- 
kwidować całe przedsięwzięcie? Prze- 
wodniczący reasumował dyskusyę mniej 
więcej temi słowy: „wolą zebrania jest, 
eby Sklep zosiał otwarty“, i zebrani 
jednogłośnie formułę tę przyjęli. Głos 
Jedynego oponenta, p. Kerntopfa, został 
odosobniony. P. Maliszewski ze swej stro- 
ny doradzał wystarać się o kredyt banko- 
Wy W wysokości połowy zebranej sn- 
my. Zebranie jednak, nie zgadzając 
Bię na te wnioski, postanewiło wstrzy- 
mać się z ostateczną decyzyą do czasu, 
a potem otworzyć sklep chociażby na 


mniejszą skalę stosownie do uzbieranej 
sumy. Gdyby obecny zarząd sklepu 
nie uznał za możliwe prowadzenie w 
takich warunkach interesu, uchwalono 
na porządku dziennym przyszłego ze- 
brania umieścić wybory nowego zarzą- 
du. Zarządowi obecnemu  polecono 
sporządzić ścisły kosztorys sklepu sto- 
sownie do uzbieranego kapitału. Przy- 
jęto również wniosek p. Knollowej, 
która podała myśl urządzić między za- 
pisanemi na liście osobami ankietę w 
sprawie sklepu. 
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— Z T-wa Miłośników Sztuki. Pro- 
szeni jesteśmy przez Zarząd T-wa Mi- 
łośników Sztuki o zaznaczenie, że Za- 
rząd, mając na względzie unikanie ry- 
walizacyi ze stałym teatrem Polskim, 
postanowił, by przedstawienia Miłośni- 
ków odbywały się w sobotę. Dzień 
ten został wybrany przez Zarząd wobec 
tego, że Teatr Polski nigdy dotąd w so- 
botę nie dawał przedstawień, że jednak 
obecnie Teatr Polski ogłasza przedsta- 
wienie w sobotę, Zarząd postanawia 
przenieść najbliższe przedstawienie znów 
na niedzielę. 

— Lud Boży. Wyszedi z druku Nr. 
43, „Ludu Bożego* i zawiera: 1) List 
do „Ludu Bożego“ J. E. księdza bis- 
kupa Karola Niedziałkowskiego. 2) Le- 
gendy z życia Św. Franciszka z Assy- 
żu, wiersz A. E. Odyńca. 3) Pogadanka 
naukowa o powietrzu. 4) Pieniądz— 
Oszczędność. 5) Nieco o Horbulowskim 
parafialnym kościele. 6) Trzeźwość. 7) 
Wiadomości kościelne. 8) Koresponden- 
cye. 9) Echa z ziem polskich. 10) Wia- 


domości polityczne. 11) Wiadomości 
krajowe. 12) Kronika miastowa. 18) 
Rozmaitości. 14) Telegrumy. 15) Z ty- 


godnia. 16) Żarty. 


— Sprawy brukowe. Prezydent mia- 
sta p. Djakow, prezes komisyi bruko- 
wej, p. Demczenko, grono radnych i 
rzeczoznawcy, inżynier gubernialny p. 
Bezsmiertnyj, inż. Kobelew i architekta 
p. B. Horodecki oglądali wczoraj robo- 
ty brukowe przy Kreszczatiku. Porów: 
nywując roboty Polańskiego (naprze- 
ciwko poczty) z robotami firmy „Kuksz 
i Liidtke" (przy rogu I'roreznej) rzeczo- 
znawcy stanowczo oddali pierwszeństwo 
ostatnim, wypowiadając zdanie, że i 
ułożenie bruku, i dopasowanie kostek 
u nich jest o wiele dokładniejsze. Na- 
stępnie dokonano próby zalewania ko- 
stek brukowych specyalną smołą, ce- 
lem przekonania się, o ile odporniej- 
szym na wpływ ua staje się sporzą- 
dzony w ten sposób bruk. Spojenia 
kostek brukowych na całej przestrzeni 
ulicy zostaną zapełaione smołą po u- 
pływie 6 miesięcy, kiedy zostaną one 
dostatecznie ubite. 


— Wyjazd gen.-gubernatora. Wczoraj 
naczelnik kraju poł.-zach., W. Suchom- 
linow, wyjechał do Wasylkowa. 


— KONFISKATA. Kijowski czasowy komi- 
ter prasowy wydał rozkaz skonfiskowania N-ru 5 
(z d. 20 b. m.) wieczornego pisma „Żywoje Sło- 
wo“. 

— KRADZIEŻE. Z mieszkania G. Wala, przy 
ul. Żylańskiej N-r 2, przez otwarte okno skra- 
dziono 300 rb. w gotówce i za 100 rb. gia 

W domu N-r 21 przy ul. Kuźniecznej okra- 
dziono mieszkanie T. Burszteina. 

Z mieszkania A. Gajewskiego, przy zauł. Łu- 
kjanowskim N-r 33, skradziono rzeczy za rb. 58. 

— AFERZYSTA. Policya kijowska zaareszto- 
wała przybyłego z Ekaterynosławia A. Krojna, 
u którego znaleziono kilka kart z t. zw. „gilo- 
tynką”, t. j. ruchomemi oczkami. Grający może 

rzy ich pomocy dowolnie z Path robić czwór- 
ę i naodwrót. Krajnowi odebrano 480 rb. 


— ZAGINIONA. W d. 2 października zmkła 
bez śladu 15-letnia Elżbieta Sotnikowa. Tego dnia 
wieczorem dzieweczka była w szkole dentystycz- 
nej na Kreszczatiku i stąd do domu do szpitala 
wojskowego nie wróciła. Dotychczasowe poszuki- 
wania, zarówno ze Strony rodziny, jak i policyi, 
nie doprowadziły do niczego. Obecnie rodzina za- 
ginionej obiecała 1,000 rb. nagrody za wskazanie 
miejsca pobytu panienki. Zaginiona — blondynka 
z 2 warkoczami, rumiana, wysoka. 

— KARA ADMINISTRACYJNA. Na mocy 
rozkazu gubernatora, dzierżawca hotelu „Homel“ 
przy Żytnim placu N-r 8, A. Butowicz, skazany 
został za antysanitarne utrzymanie lokalu na 100 
rb. kary lub miesiąc więzienia. 


— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. Wczoraj 
podczas dziennego przedstawienia w teatrze So- 
łowcowa, cieśla, P. Kuliński, ustawiając deko- 
racye, Spadł z wysokości 4—5 sążni. Podniesiono 
go w stanie nieprzylomnym. Lekarz „Pogotowia“ 
stwierdził wstrząśnienie mózgu i krwotok, 


— DESPERACKI KROK. Onegdaj wieczorem 
w hotelu „Berlin* przy ul. W. Wasilkowskiej 
powiesił się kandydat na urzędy sądowe, W. 
A-ow. Na szczęście zauważono go w porę i ura- 
towano. Desperat pozostawił kartkę, w której 
skarży się na ciężkie warunki życia. 

— SKRADZIONE RZECZY. U Mikołaja Ko- 
nopki, siuzącego. w arsenale, znaleziono rewol- 
wer, mechanizm zegarka, skradzionego przed pa- 
ru dniami u p. Sołomki,i 38 kwitów lombardo- 
wych ma zastawione rzeczy. W sobotę wieczorem, 
0 g. 6-ej, rzeczy te będą w lombardzie pokazy- 
wane osobom, okradzionym w ostatnich czasach. 


Z SADÓW. 
Dramat małżeński. . 


— Onegdaj kijowski sąd okręgowy przy udzia- 
le sędziów przysięgłych rozpoznawał sprawę Wa- 
syla Błazunowa, oskarżonego o poranienie żony 
wystrzałami z rewolweru, co miało miejsce w dn. 
6 maja 1908 roku na ulicy Chorewej w Kijowie. 
Według zeznań świadków małżonkowie Wasyl 
i Eugenia Błazunowie pobrali się w roku 1900 
i poczaowo żyli w najlepszej harmonii. Po nie- 
jakim czasie stosunki między nimi pogorszyły się 
wskutek nieuzasaduionej zazdrości męża; parę 
razy rozstawali się i mieszkali oddzielnie. Po raz 
ostatni małżonkowie rozstali się w marcu r. b.; 
pomimo to Wasyl często odwiedzał żonę. W dniu 
3 maja pobił ją dotkliwie, 6-go zaś przyszedł 
przepraszać, prosił, hy pogodziła się i znów z nim 
zamieszkała. Eugenia odmówiła i następnego dnia 
zaczęła po cichu przeprowadzać się do innego 
mieszkania. Na to nadszedł mąż i ze słowami 
„dokąd wyjeżdżasz, żoneczko, porzucasz mnie?“ 
dał do niej 3 strzały z rewolweru. Następnie we- 
zwał „Pogotowie* i sam oddał się w ręce policyi. 
Na sądzie przyznał się do winy, dodając, iż mę- 
czyła go zazdrość i wzburzył zamiar wyjazdu żo- 
ny, lecz zabić jej nie miał zamiaru i stało się to 
pomimo jego woli. Sąd przysięgłych po krótkiej 
naradzie uniewinnił mordercę. 

— Dzisiaj sądy kijowskie przystępują do roz- 
patrzenia dwóch nader sensacyjnych spraw. W są- 
dzie wojennym zasiadają na ławie podsądnych 
W. Serdiukow, D. Borisow, N. Banin i inni, o- 
skarzeni © napad zbrojny na Gamałajewski kla- 
sztor żeński. W sądzie okręgowym zaś rozpoczyna 
się niemniej głośna sprawa znanych szantażystów 
Połtowiczowej, M:lewicza, Goldenberga i Ro- 
tariusza. W tej ostatniej wezwano przeszło 100 
świadków. Cywilnych pretensyi zameldowano 61 
w sumio około 50,000 rubli. 


TEATR | MUZYKA. 


Teatr Sołowcowa. 


Niewiem, czy p. Bergstróm napisał 
coś więcej oprócz „Głosu życia“, ale ta 
sztuka z pewnością nie uczyni go nie- 
śmiertelnym. Nie wchodząc bynaj- 
mniej w to, czy teza „wolnej miłości* 
ma racyę bytu, czy jest ona piękną, 
czy brzydką, dobrą, czy złą— musimy 
jednak zgodzić się z jeduem,że w sztu- 
ce wszystko, co jest nieestetycznem, 
niesmacznem, razić musi. Taką jest 
właśnie w „Głosie życia*—matka—bło- 
gosławiąca córkę na drogę wolnej mi- 
łości.. Być może, że nastaną czasy, 
kiedy to będzie naturalnem, oko i duch 
oswoi się i zżyje z podobną formą ży- 
ciową, ale dziś jeszcze razi to nas, jak 
zgrzyt, jak fałszywa nuta w akordzie. 
Gdybyśmy wzięli tylko za punkt wyj- 
ścia zasadę, że sztuka nie powinna być 
aarzędziem propagandy, ale raczej od- 
twórczynią dorobku intelektualnego, 
społecznego i moralnego—to i wówczas 
uznać będzie trzeba, że apoteozowanie 
wolnej miłości jest jeszcze przedwcze- 
snym krokiem. Co do wartości sceni- 
cznej „Giosu życia*—jest ona minimal- 
ną—sztuka ta robi wrażenie, że począ- 
tek jej napisał Paweł, a dokończył Ga- 
weł.. Postacie wysunięte na czoło 
aktu I-go, giną w następnych bezpo- 
wrotnie, pozostając bez wpływu na 
dalszy bieg rzeczy. 

Artyści grali mimo wszystko sumien- 
nie i subtelnie. P. Paschołowa—bene- 
fisantka nie wniosła wprawdzie nic no- 
wego do roli Karen, ale unikała łzawej 
ckliwości. P. Smirnow dał szablonową 
postać „szlachetnego ojca*; p. Tokare- 
wa czuła się nieswojo, wygłaszając ty- 
rudy na temat „Głosu życia*, upomina- 
jącego się o swe prawa... grała jednak 
ze smakiem, co bynajmniej rzeczą ła- 
twą nie było. P. Rudnicki epizod—do- 
ktora wysunął na plan pierwszy, cie- 
niując i wytrzymując charakter w naj- 
drobniejszym szczególe. P. Dwiński i 
p. Dagmarow-Dukow nie ze swej wi- 
ny grali role piątego koła u wozu. 

K. L. 


Teatr Bergonier. 
Operetka Rosyjska. 


, Po bardzo starannem i estetycznem wystawie- 
niu kilku operetek p. Kubański zdohył się na far- 
sę p. t. „Przytułek Miłości.“ 

„ Utwór ten, nawskroś pornograficzny, zdolen 
jest wywołać rumieniec nawet na obliczu najbar- 
dziej podkasanej muzy. Nie mówię już o jakiemś 
pięknie, myśli lub nawet Wed dowcipie— 
tego tam niema ani śladu, ale nawet pikanterya 
w „Przytułku miłości* trąci mizernym błotkielm. 

O grze artystów można powiedzieć, że godną 
była utworu. 

T. M. S. 


KRONIKA POLSKA. 


, — „Życie“. Powstało w Galicyi stowarzysze- 
nie akademickiej młodzieży postępowej «Życie», 
postępowcy bowiem nie chcieli wstępować do «Czy- 
tolar akademickiej», uważając ją za wszech- 
polską. 

— Konferencya landratów. Landraci W. Ks. 
Poznańskiego mają odbyć w przyszłym tygodniu 
konferencyę w Chodzieżu. W jakim celu zwoła- 
no konferencyę, niewiadomo. «Kuryer Poznań- 
ski» obawia się, że znów idzie o polską skórę. 

„ — Nowy związek. Utworzył się pierwszy w 
ziemi wyszogrodzkiej (gub. płocka) związek kon- 
troli obór, do krogo przystąpili właściciele naj- 
bardais] obfitujących w krowy obór w iamtych 
stronach. Prezesem związku obrany został p. 
Kryński z Dzierżanowa w pow. płockim. 

— Zamknięcie kursów dla analfabetów doro- 
słych. W sobotę wieczorem zarząd kursów dla 
analfabetów dorosłych w Warszawie (Erywańska 
Nr. 8), otrzymał zawiadomienie od ober-policmaj- 
stra, iż na mocy uchwały urzędu gubernialnego 
do spraw stowarzyszeń i związków rzeczone kur- 
sy zostały zamknięte wraz ze wszystkimi od- 
działami. Rozporządzenie to pociąga za sobą 
wykreślenie kursów dla analfabetów dorosłych z 
listy towarzystw raz ną zawsze. 

obec powyższego rozporządzenia oddziały 
i koła Towarzysiwa w Warszawie i na prowin- 
cyi wraz ze wszystkimi t. zw. skompletami» 
zostały zamknięte. 

— Nowe glmnazyum ruskie. Będzie ono otwar- 
te — jak douosi «Rusłan» — w Wyżnicy (na 
Bukowinie) w pierwszych dniach listopada r. b. 
Pos. Wassilko pisze, że odpowiednie akty przed- 
stawiono już do sankcyi cesarskiej. 

— Nowe rozporządzenie antypolskie. Od kil- 
ku dni krąży w Poznaniu pogłoska, że nowy 
prezydent policyi miasta Poznania, p. Heyking, 
wydał nakaz, omagający się usunięcia polskich 
nazw ulic na godłach irmowych. Pogłoskę tę 
potwierdzają obecnie pisma niemieckie. Nowe 
to rozporządzenie, opierające się na wyroku naj- 
wyższego sądu administracyjnego z dn. 13 maja 
r. 1904, opiewa, że nazwy ulic na godłach fir- 
mowych, ną domach, na tablicach u wozów i na 
drzwiach składowych mają być zastąpione przez 
napisy niemieckie. Jednocześnie ogłasza prezy- 
dent policyi, że przeinaczenie napisów polskich 
na niemieckie nastąpić powinno w przeciągu 
dwóch tygodni. 

— Strajk studentów medycyny we Lwowie, 
W sobotę rektor Mars z dziekanem wydziału le- 
karskiego prof. Sieradzkim i prof, Halbanem i 
Janaszem byli u namiestnika z prośbą o znale- 
zienie lokalów dla ambulatoryum neurologiczno- 
psychiatrycznego i laryngologicznego. Namie- 
stnik npoważnił rektora, aby z pomocą banku 
technicznego namiesinictwa zajął się wyszuka 
niem odpowiednich Jokalów i obiecał poprzeć te 
żądania na przyszłość w ministerstwie. Rektor 
prosił również o przyspieszenie budowy czterech 
nowych klinik uniwersyteckich. I w tym wzglę- 
dzie namiestnik obiecał poparcie. 

— Echa zajścia w fabryce Szelblerów. Z 
zakk aresztowanych 128 chłopców w fabryce 

eiblera pozostawiono w więzieniu 28. pozo- 
stałych zaś wypuszczono na wólność. Na mocy 
rozporządzenia gen. Kaznakowa, 8 z pośród wię- 
zionych obecnie skazanych będzie na zesłanie, 
12-iu na więzienie od 2 do 3 miesięcy, 8 zaś na 
rózgi.  A.dministracya fabryk Szeiblerowskich 
zwróciła się do głównego zarządu z przedsta- 
wieniem konieczności podwyższenia płacy. 

— Losy „Uniwersytetu dla wszystkich”. W 
poniedziałek zapadła decyzya warszawskich 
władz administracyjnych w sprawie arosztowa- 
nych członków zarządu «Uniwersytetu dla wszy- 
stkich»: prezesa zarządu, adw. przys. Zbrow- 
skiego, uwolniono z aresztu, członkowie zaś: p. 
Pereswier-Sołtan skazany na zesłanie do jednej z 
gubernii, pozd na cały czas trwania sta- 
nów wyjątkowych, a Kruszewski, Pawlikowski 
i p. Gomólińska na wydalenie z granic Króle- 
stwa Polskiego również na czas stanów wyjąt- 
kowych. Co do pozostałych osób aresztowanych 
decyzya jeszcze nie zapadła. 

— 2 powodu zamknięcia szkół polskioh. Stu- 
denci instyintu weterynaryjnego złożyli w re- 
dakcyach pism warszawskich oświadczenie na- 
stępujące: 

«Większość studentów warszawskiego insty- 
tutu weterynaryjnego wyraża swój głęboki żal 
z powodu zamknięcia polskich szkół średnich. 
apotti w zupełności przekonani, że społeczeń- 
stwo polskie nie ma nic wspólnego z oburzający- 
mi napadami na studentów, oświadczamy mu 
przeto swoje gorące współczucie i życzymy peł- 
nego rozkwitu szkołom polskim». 


OFIARY. 


W Redakcyi «Dziennika Kijowskiego» złożyli: 

Na Mpy. dla uozenlicy M.: Wł, Bukowska rb. 1 
kop. 80.—A. i E. Korwin-Piotrowscy rb. 10. 

Nn kościół w Ryhlńsku: E. Z. A. G. rb. 1. 

Na kościół ów. Mikolaja w Kijowie: X. P. rb.1 
kop. 50. 


Urodzaj buraków. 


Z wykazów wszystkich krajów euro 
pejskich okazuje się, że w roku bie- 
żącym ogólnie są gorsze zbiory bura- 
ków cukrowych, niż były w roku ze- 
szłym. Oto cyfry z krajów bliżej nas 
interesujących: w monarchii austryacko- 
węgierskiej zebrano w roku zeszłym 
8,507.600 ton, a w roku bieżącym 
7,913.800 ton, czyli o 594.800 ton mniej; 
w Niemczech w roku ubiegłym zebra- 
no 13,491.400 ton, a w bieżącym 
12,046.000, czyli o 1,445.400 ton mniej; 
zaś w Rosyi zebrano w zeszłym roku 
8,598.700 ton, a w roku bieżącym 
8,502.000, czyli o 91.700 ton mniej. 
Jedynie tylko w Belgii, Holandyi, Fran- 
cyi i Włoszech obrodziły w tym roku 
buraki cukrowe lepiej, niż w zeszłym. 
Ogólny jednak zbiór buraków w całej 
Europie był mniejszy w tym roku niż 
w zeszłym o 1,232.400 ton. Podczas 
bowiem kiedy w roku zeszłym zebrano 
w Enropie 42,259.000 ton, to w tym 
roku zebrano 41,026 600 ton. 

Naturalnie, że z powodu zmniejszo- 
nego urodzaju buraków cukrowych wy- 
robiono też i cukru mniej w tym ro- 
ku. Podczas, kiedy w roku zeszłym 
wyrobiono go w całej Europie 6,550,200 
ton, to w tym roku wyrobią go tylko 
6,287,800 ton, czyli o 262,400 ton 
mniej. W monarchii austro-węgierskiej 
różnica na niekorzyść wynosi 56,400 
ton. Podczas bowiem, gdy w roku ze- 
szłym wyrobiono cukru 1,411,600 ton, 
to w bieżącym wyrobią go 1,855,200 
ton. 


„Bratnia Pomoc 
w Zakopanem. 


Zarząd Towaygyatma Domu Zdrowia uczącej 
się młodzieży polskiej «Pomoc Bratnia» w Za- 
kopanem ogłosił sprawozdanie na ósmy rok dzia- 
łalności. W słowie wstępnem zarząd, na które- 
go czele stoi d r Józef Zychoń, pisze: 

«Dzisiaj po ośmiu latach pracy nie straci- 
liśmy ochoty do czynu, ani wiary w znaczenie 
naszej sprawy, ale przekonaliśmy się, że społe- 
czeństwo nasze nie tak gorąco ideą naszą się 
przejęło, jak tego pragnęliśmy, że chociaż naszą 
działalność uznaje nawet za pożyteczną to 
wiele jednak potrzeba czasu, by Towarzystwu 
naszemu zdecydowało się podstawę dać pewną 
i trwałą». Jednakże Towarzystwo wierzy, że 
stanowisko jego (to jest tylko leczenie gruźli- 
cy — bez żadnej marki partyjnej) będzie zdo 
WA coraz więcej należytego uznania i zau- 
ania. 

Rok ubiegły 1907/8 był dla Towarzystwa bar- 
dzo ciężki. Całą nadzieję Towarzystwo pokła- 
dało na wzmożonej agitacyi wśród społeczeństwa 
na korzyść Domu Zdrowia, jednak rezuliat ma- 
teryalny tej pracy był taki, że suma dochodów 
zaledwie dosięgła cyfry 36,436 kor. 26 cen. Suma 
ta powstałą z należności za utrzymanie i lecze- 
nie 20,636.46, ze składek członków zwyczajnych 
1,546.76, ze składek członków założycieli 1,412.18, 
ze składek członków wspierających 1,680.85, 
z subwencyi 674.27, z ofiar jednorazowych 7,221.20, 
z zabaw, koncertów i t. d. 2,147.35, ze zwrotu 
dłużników 708,90. Wydatki na utrzymanie Do- 
inu wyniosły 29,118.16. 

W ciągu roku 1907/8 w Domu Zdrowia szu- 
kało pomocy 85 osób z pośród młodzieży polskiej; 
w tej liczbie 62 z Galicyi, 21 z Rosyi, oraz 2 
z zagranicy. Przeciętnie kazdy z chorych bawił 


79 dni, co na ogółem - dni. 


Telegramy. 


(Od korespondentów własnych). 
W sprawie szkół poiskich. 


Petersburg.—Na dzisiejszem posiedze- 
niu Koła polskiego uchwalono wobec 
otwarcia szkół w Warszawie nie wno- 
sié jutro interpelacyi. W najbliższej 
jednak przyszłości Koło zamierza wnieść 
interpelacyę z powodu ogólnego stanu 
szkolnictwa w Królestwie Polskiem. 
W sprawie zamknięcia kursów dla a- 
nalfabetów Koło gromadzi obszerne 
materyały. 


Przesilenie ministerskie. 


Petersburg. — W sferach omawiają 
kwestyę kandydatów na stanowisko 
prezesa ministrów. Stołypina oskarżają 
o niepowodzenia polityki Izwolskiego, 
jakoteż o postawienie w pierwszej ko- 
ei obrad Dumy kwestyi agrarnej. Jako 
kandydatów podają Durnowo i Kokow- 
cewa. 


Rozprawy rolne. 


Petersburg. — Posłowie — włościanie 
przygotowują się do dzisiejszych roz- 
praw nad projektem prawa w kwestyi 
rolnej. Spodziewanem jest, że zapisze 
się do głosu koło 60 mówców. 

Potwierdzają się pogłoski, że Stoły- 
pin będzie przemawiał podczas rozpraw 
rolnych. Ma on podobno oświadczyć, że 
prawo należy uchwalić bez zmian. 

Zdaniem Bobrynskiego odrzucenie 
projektn prawa może spowodać rozwią- 
zanie Dumy. 


Kolubakin w więzieniu. 


Petersburg.—Kolubakin przesłał Cho- 
miakowowi list, w którym protestuje 
przeciw trzymaniu go w więzieniu. 
Uhomiakow ma przedłożyć tę sprawę 
radzie seniorów. 


Alarmy wojenne. 


Petersburg. — Zajęcie przez wojska 
austryackie wyspy Adikade na Dunaju 
nawprost Belgradu wywołało powsze- 
chną panikę, gdyż silny ogień działo- 
wy z wyspy mógłby w kilka minut 
zburzyć cały Belgrad. 

Część garnizonu belgradzkiego zajęła 
pozycyę nad Sawą. l 

Pisma nawołują, aby ratować króla, 
żądają. aby król wyjechał w głąb kraju. 

Banki, archiwa i instytucye rządowe 
przygotowują się do wyjazdu. 

Wobec powszechnego  wzburzenia 
możliwe są wypadkowe starcia. 

Austrya w dalszym ciągu obsadza 
wojskami wybrzeża Dunaju i Sawy. 
W Zemunie austryaccy żołnierze pil- 
nują mostu granicznego, obawiając się 
wysadzenia go w powietrze. Wzdłuż 
granicy Czarnogóry skupiają się woj- 
ska austryackie. Przywieziono armaty. 
Wznoszone są fortyfikacye. 


Znów Mienszykow. 


Petersburg. —Stachowicz pisze w ga- 
zecie „Wieczer*, że Mienszykow pisuje 


w monachijskiej rusofobskiej 
Że dyskredytuje on 


promotorów jego. 


Sytuacya w Turcyl. 


Petersburg.— W Konstantynopolu krą- 
żą pogłoski o zastąpieniu posła rosyj- 
skiego, Zinowjewa, przez ambasadora 
rzymskiego, Murawjewa. 

Został wykryty spisek na życie suł- 
tana. Zamierzano zapomocą wciągnięcia 
w wojnę z Bułgaryą wywołać odwoła- 
nie konstytucji. 

Detronizacya sułtana jest zdecydowa- 
na. Ma ona nastąpić natychmiast po 
zwołaniu parlamentu. 

Wybory w Mińsku. 

Petersburg. — Do gazety „Riecz* 
donoszą z Mińska o presyi, jaką wy- 
wierał biskup prawosławny na wybor 
ostatnie do Dumy. Za pomocą bath 
wystawioną została kandydatura Juro- 
szkiewicza. Przed właściwemi wybora 
mi odbyło się nabożeństwo, podczas 
którego biskup zalecił wyborcom zło- 
żyć przysięgę, że głosy swe podadzą 
za Juroszkiewicza. Po wyborach wy- 
borcy-włościanie otrzymali po trzy ru- 
ble. Mówili oni, że głosowali za Juro- 
szkiewiczem, gdyż byli związani przy- 
sięgą. 


(Od koresp. własnych i Ag. Pet.) 


Zatarg bałkański. 


Petersburg. — Nota Anglii i Rosyi, 
doradzająca Serbii większą powściągli- 
wość, przyjęta została w Serbii przy- 


chylnie. Serbia przyrzekła zupełną lo- 
jalność. 
Petersburg. — Z Londynu donoszą, 


że opinia publiczna w Anglii jest wzbu- 
rzona przez pogłoski, jakoby Austrya 
przygotowuje się do wtargnięcia do 
Serbii. 

Petersburg. -— Jedno z pism w Sofii 
demaskuje postępowanie Rosyi. Rosya 
stale namawiała Bułgaryę do ogłosze- 
nia swej niezawisłości i dopiero w o- 
statnich dniach nalegała na odrocze- 
niu aktu. 

Car Ferdynand wybiera się do Pe- 
tersburga. 

Petersburg. — Z Berlina donoszą, że 
następcą Biilowa ma być nieznany do- 
tychczas generał Makensenn. 

Petersburg.—W Serajewie zaareszto- 
wano rosyjskiego agenta, podejrzanego 
o sporządzanie map. 

Belgrad.—Serbskie „Press. Bureau"* 
donosi: Dn. 20 października, na sku- 
tek alarmu, wojska zajęły pozycyę poza 
miastem koło granicy austro-węgier- 
skiej, wywołało to wśród mieszkańców 
Belgradu silne wzburzenie. W tej spra- 
wie rząd wydał następujący komunikat: 
Wzburzenie, które panowało dn. 20 
pażdziernika wieczorem, zostało wywo- 
łane alarmującymi telegramami kore- 
spondentów gazet zagranicznych, którzy 
puścili w kurs pogłoskę o nieoczeki- 
wanym napadzie Austryi na Serbię, 
lecz ponieważ Serbia zachowuje się po 
prawnie pod każdym względem, więc 
pogłoski takie mogły wywołać jedynie 
krótkotrwałą panikę. 

Należy przypuszczać, że środek ten 
wywrze skuteczny wpływ na uspoko- 
jenie wzburzonej opinii. Zwołanie nad- 
zwyczajnego posiedzenia skupczyny na- 
stąpiło wskutek postanowienia rządu 
obwieszczenia zedsięwziętych środ- 
ków. Postawę Serbii scharakteryzować 
można w kilku wyrazach: W oczeki- 
waniu zwołania konferencyi przez mo» 
carstwa, Serbia zachowuje się zupełnie 
poprawnie. 

Belgrad. — W wojskowej fabryce pi- 
rotechnicznej w Kragujewcu wskutek 
nieoględności robotnika nastąpił wy- 
buch. Otrzymali rany oficer i 20 żoł- 
nierzy, w tej liczbie ciężko rannych 
ośmiu. 

Konstantynopol. —Na drugiem posie- 
dzeniu delegatów turecko-bułyarskich 
byli obecni dyrektorowie kolei oryen- 
talnej: Gross i Müller. Bułgarski dele- 
gat Lopczew oświadczył, że w sprawie 
kolei oryentalnych gotów jest prowa: 
dzić pertraktacyę, bądź z Portą, bądź 
g towarzystwem, jeśli na to zgodzi się 

orta. 


(Od Agencyi Petersburskiej). 


Cholera. 


W Petersburgu w ciągu doby zacho- 
rowało 12 osób, zmarło 4, pozostaje 
chorych 242; w Tyflisie zachorował 
felczer pułku wiugrelskiego, w pow. 
berdiańskim zachorowała 1 osoba, w Ar 
changielsku zachorowała 1 osoba, wy 
zdrowiała 1, w powiecie zachorowały 3 
osoby, wyzdrowiała 1. 


Petersburg-—Komisya parlamentarna 
do spraw oświatowych uchwaliła u- 
nieważnić, celem możliwie szybkiegu 
rozpatrzenia, projekty praw  podko- 
misyi i powierzyć uprzednie rozpatrze- 
nie projektów praw poszczególnym re- 
ferentom 

Petersburg. — Rada ministrów zaa- 
probowała do wniesienia do Dumy 
Państwowej następujące projekty praw: 
o uzupełnieniu ukazu z d. 9 listopada 
1906 roku postanowieniami: 1) aby ci 
gospodarze rolni, którzy objęli w Ro- 
syi azyatyckiej działki gruntów rządo- 
wych lub też zostali przyjęci do daw- 
niej istniejących gmin, mieli prawo 
oddawać grunta nadziałowe, pozostają- 
ce w ich władaniu przed przepisaniem 
się na nowe miejsce zamieszkania,. po- 


jedyńczym członkom gmin z prawem |73 


tych ostatnich zatwierdzania praw wła- 
sności na te` grunta. 2) aby 
jeden i ten sam gospodarz nie miał 
prawa nabywać jakimbądź sposobem 
na własność, z wyjątkiem otrzymania 
w spadku, grunty nadziałowe w obrę- 
bie jednej gminy w iłości, przewyższa- 
jącej 10 maksymalnych lub określo- 
nych nadziałów, w miejscowościach 
zaś, dla których takie nadziały nie bę- 
dą określone — przewyższającej odpo- 
wiadający powyższej normie obszar; 
— o zniesieniu stanowiska 
spraw z granicznych w Odesie 
dników min. spr. zagr. 
gub. warszawskim, 

twierdzeniu 


wreszcie 0 za 


gazecie, 
tam słowiański 
ruch w Rosyi, przypisując żydom rolę 


ka londyńska 
bankiet na cześć posła do Rady Pań- 
stwa Timiriaziewa. 

znajdowali się agenci 
nansow w Londynie i Paryżu Rutkow- 
ski i 
i lord Whardell. Prezydował prezes 
izby Spycer. 
do Najjaśniejszego Pana z okazyt ro- 
cznicy wstąpienia na tron. 
toast na cześć Najjaśniejszego Pana, 
Spycer podkreślił doniosłość handlu 
anglo-rosyjskiego i oświadczył, że kapi- 
tały angielskie gwałtem trzeba ciągnąć 
do Rosyi. 
iż pożądanem byłoby rucyonalniejsze 
zarządzanie komorami celnemi w Ro- 
syi i uproszczenie systemu  paszporto- 
wego. 
oświadczył, 
sprzyja nawiązaniu bliższych stosunków 
ekonomicznych między obu krajami. 


izby gmin w sprawie sytuacyi w 
syi, Grey oświadczył, że rząd rosyjski 
za zgodą rządu angielskiego doradził 
szachowi zwołać parlament. 
celu przedstawicielo rosyjski 


agenta 
i urzę- 
przy generał- 


kosztorysu budowlanego 


robót i dostaw przy budowie drugiego 
toru na linii Omsk—przystanek Aczyńsk 
syberyjskiej kolei żelaznej. 

Tyflis. — W powiecie goryjskim sta- 
wiło się dobrowolnie przed władzami 
dwóch oddawna poszukiwanych człon- 
ków bojówki rewolucyjnej, oskarżo- 
nych o szereg aktów terorystycznych. 

Warszawa.—Wznowiły się normalne 
wykłady w prywatnych szkołach pol- 
skich. 

Starodub.—Zgromadzenie ziemskie u- 
chwaliło otworzyć w roku przyszłym 
dwie szkoły niższe: rolniczą z polem 
doświadczalnem w powiecie i rzemieśl- 
niczą w mieście. Grunt pod szkoły 
i środki są zapewnione. 


; „Drezno —W izbie panów klub wolno- 
myślnych zainterpelował rząd saski w 
sprawie ogłoszenia w „Daily Mail* roz- 
mowy z Wilhelmem. Autorowie inter- 
pelacyi zapytują, jakie gwarancye zapro- 
ponuje rząd Rzeszy rządom państw 
związkowych i co zapewni taką poli- 
tyką zagraniczną, któraby zastąpiła po- 
litykę niepewności i nieoczekiwanych 
kroków i prowadzonąby była w for- 
mach konstytucyjnych zgodnie z inte- 


resami narodu niemieckiego. 


New-Vork. — Znaczną większością 


głosów na prezydenta Stanów Zjedno- 
czonych wybrany został Taft. 


Londyn. — Wieczorem 21 październi- 
izba handlowa wydała 


Wśród obecnych 
ministerstwa fi- 


Rafałowicz, generał uermołow 
Zebrani wysłali depeszę 


Wznosząc 


Mówca zaznaczył przytem, 


W odpowiedzi  Timiriaziew 


że chwila obecna bardzo 


W dalszym ciągu zazaaczył on, że An- 


glia powinna mieć więcej zaufania do 
politycznego rozwoju Rosji. 


Podczas 
bankietu otrzymano depeszę gratula- 


cyjną od Kokowcewa. 


Berlin. — Cesarz Wilhelm udał się 


wieczorem do Wildparku pod Eckartsau. 


Wiedeń. — Rząd wniósł do rady pań- 


stwa projekt prawa o ubezpieczeniu 
przymusowem. i 
pieczeniu od choroby podlegać mają 
wszyscy pracujący, a nawet robotnicy 
rolni i służba domowa; ubezpieczeniu 
od starości wszyscy robotnicy fabrycz- 
ni i rolni, służba domowa, a także go- 
spodarze, 
przekracza 2,400 koron. 
nim wypadku osób zaasekurowanych 
będzie koło 10 milionów. Skarb rok 
rocznie na wydatki administracyi wy- 
dawać będzie po 2 mil. koron, a po 


Przymusowemu ubez- 


których dochód roczny nie 
W tym ostat- 


lat pięciu po 90 koron za 


Watykanie, który doręczył list własno- 
ręczny od Najjaśniejszego Pana z ży- 
czeniami z powodu jubileuszu papieża. 


Berlin. — Przypuszczalne zwiększe- 


nie dochodów na skutek reformy fi- 
nansowej obliczają na 475 mil. ma- 
rek, 


Gazety wyrażają przekonanie, że Bū- 


low pozostanie na swem stanowisku, 
lecz von Schón poda się do dymisyi. 


Narodowo-liberali wnoszą do parla- 


mentu interpelacyę w sprawie komu- 
nikatu „N. D. Allg. Ztg.“ co do ogło- 
szenia w „Daily Mail“ wywiadu u ce- 
sarza, 


Wolnomyślni i konserwatyści zamie- 


rzają wnieść również podobne interpe- 
łacye. 


Wiedeń. — „Fremdenblatt*, witając 


króla greckiego, oświadcza, że Grey 
może zawsze liczyć na poparcie 
Austryi. 


Londyn. — Tutejsza izba handlowa 


organizuje kursy języka rosyjskiego. 


Z powodu interpelacyi, wniesionej do 
er- 


W tym 
i angiel- 


ski w Teheranie dn. 1 października 


powtórnie złożyli jednobrzmiące przed- 
stawienia. 


Konstantynopol. Minister spraw 
wewn. Chakki-bey oświadczył kores- 
pondentowi P. A. T., że parlament zo- 


stanie otwarty przypuszczalnie około 
20 


listopada, gdy połowa posłów bę- 
dzie już wybraną. Dotychczas wybra- 
no 15 posłów, wybory wyborców są 
już prawie ukończone. 


GIELDA ZBOŻDWA. 


Mikołajów. — Usposobienie rynku spokojne. 
Pszenica w naturze 9 pud. 30 funt. — 1 rb. 23 
kop.; żyto w naturze 9 pud. 30 funt. — i rb. 


09 k.; jęczmień 811/, kop. 


Warszawa. — Usposobienie z 


szenicą i ży- 
tem małoczynne, z owsem słabe. 


szenica 1 rb. 


24 kop. — 1 rb. 28 kop.; żyto 91 kop. — 1 rb. 
01 kop.; owies 72 kop. — 89 kop. 


Rewol. — Usposobienie rynku bez zmian. Ce- 
uy dawne: Pszenica w naturze 130 f. — 1 rb. 
19 kop.— 1 rb. 23 kop.; zyto w naturze 120 f.— 
1 rb. 02 kop. — 1 rb. 04 kop.; owies biały 
zwyczajny w naturze 73 — 75 f. — 69 kop. — 

op. 

Gdańsk. — Owies 1 rb. 151/, kop. — 1 rb. 
21*/, Kop., otręby pszenne 65!1/, Kop.-—80?/s kop., 
żytnie 72—808/, kop. 


Królewiec.— Usposobienie z Oowsem i jęczmie- 

niem słabe, z soczewicą, z rapsam i makiem nie- 
bieskim spokojne, lecz stałe; z otrębami pszenne- 
mi średniemi chwiejne; z siemieniem lniauem — 
słabnie, z pozostałem zbożem stałe. Owies bia- 
ły zwyczajny 72 rep, — 74, kop.; jęczmień 
ustewny 861/+ — 97 kop.; otręby pszenne gru- 
e 76:/, kop. — 78!1/, Kop., średnie 581/ — 
12 kop, drobne 66 kop. — 671/, kop.; żytnie 
Te*/, kop. — 77%, kop; soczewica nowa, zieloż 
na 1 rb. 171/3 kop. — 1 rb. 251/, kop. bobik 
1 rb. 031/, kop. — 1 rb. 05*/, kop; groch «Wi- 
ktorya» 1 1b. 171/23 kop. — I rb. 51:/, kop.; sie- 
mie iniane 1 rb. 55/4 kop. — 1 rb. 578/, kop.; 
raps 1 rb. 70*/, kop. — 1 rb. 82 kop; rzepak 
wysoki 2 rb. 121/ (p — 2 rb. 19'/, kop., mak 
niobieski 1 rb. 971, kop. — 2 rb. 27/, kop. 


Ostatnie wiadomości. 


Inicyatywa zamknięcia szkół. Kore 
spondent „Głosu Warszawskiego* do- 
wiaduje się ze źródła wiarogodnego, 
że rozporządzenie o zamknięciu szkół 
polskich w Warszawie zostało wydane 
z inicyatywy ministra oświaty, Szwarca. 


Zastępca Izwolskiego. W kołach dy- 
plomatycznych i giełdowych Paryża 
krążą pogłoski, że stanowisko ministra 
spraw zagranicznych będzie powierzone 
hr. Wittemu. 

Krążą też pogłoski 
zmianach w 
syjskiej. 

Koniec wyścigu balonów. Przez trzy 
tygodnie naradzano się nad udzieleniem 
nagrody Gordon Benneta w wyścigu 
balonów. Jury stanowili: prof. Busby, 
trzech pułkowników armii niemieckiej, 
jako sędziowie, prokurator Eschenbach, 
jako syndyk. Pierwszą nagrodę otrzy- 
mał balon „Hełvetia* (kierownik pułk. 
Schaeck); drugą nagrodę balon „Bans- 
hee“ (kierownik Dunville), trzecią na- 
grodę belgijski balon „Belgica, (Geerts). 
„Helvetia“ mimo, że uległa katastrofie 
pęknięcia przy Christiansund, nie za- 
tonęła jednak i przebyła najdłuższą 
przestrzeń, bo 1200 kilometrów. 


Eskadra angielska w Ameryce. Eska- 
dra angielska pod dowództwem admi 
rała Percy Scott, odwiedzająca obecnie 
porty południowo-afrykańskie, otrzyma- 
ła rozkaz odwiedzenia Ameryki  połu- 
dniowej. 

_. Przypuszczają, iż to rozporządzenie 
jest w związku z zatargiem pomiędzy 
Anglią a Wenezuelą. 


o poważnych 
składzie dyplomacji ro- 


| Nowa pożyczka. „Echo de Paris“ 
dowiaduje się, że w paryskich kołach 
finansowych uważane są za zupełnie 
stwierdzone pogłoski o nowej pożyczce 
rosyjskiej. Emisya pożyczki ma się 
odbyć w styczniu r. 1909 w Paryżu. 
Koła giełdowe są przekonane, że mo- 
żliwość zatargów zbrojnych na Blizkim 
Wschodzie w chwili obecnej i w naj- 
biiższej przyszłości jest zupełnie wyłą- 
czona. Wobec tego sfinansowanie no 
wej pożyczki rosyjskiej będzie najzu- 
pełniej możliwe. 

Słowa Becka. W kołach politycznych 
Budapesztu kolportują słowa, jakie wy- 
rzekł bar. Beck do jednego z delega- 
tów, członka izby panów: „Uważają 
mnie za martwego—miał się wyrazić. — 
Może jestem tylko pozornie martwy. 
Może się zdziwią i przestraszą, gdy 
zmartwychwstanę*. 

Witte u papieża. Były rosyjski pre- 
zydent ininistrów, hr. Witte, był w 
niedzielę przyjęty przez papieża na au- 
dyencyi prywatnej. Dzienniki donoszą, 
że hr. Witte, który jedynie ze względu 
na nadwątlone zdrowie przedsięwziął 
podróż na południe, nie chce dać ża- 
dnych informacyi dziennikarzom. 

Król grecki w Wiedniu. W  najbliż- 
szych dniach przybędzie do Wiednia 
król grecki w powrocie do Aten i za- 
mieszka jako gość Franciszka Józefa 
w zamku cesarskim. Król chce osobi- 
ście złożyć cesarzowi życzenia z okazyi 
Jego 60-letniego jubileuszu rządów. 


Prezydyum Koła petersburskiego. Z 
Warszawy donoszą: p. R. Dmowski, pre- 
zes Koła polskiego, przebywa w Pary- 
żu i z powodu choroby na bronchit nie 
może chwilowo wyjechać do Peters- 
burga. 


jakie robią władze pruskie przy przyjmowaąuiu 


DZIENN I K 


KI JOW SK I 


— Wice-prezes Koła polskiego, d-r 
Jan Harusewicz, wyjechał do Peters- 
burga. 


190, medycynę—142, dentystykę — 27, farma- 
cyę—48, weterynaryę — 5, nauki historyczno- 
filologiczne — 41, matematyczno przyrodnicze — 
48, filozofię—35, ekonomię — 75, rolnictwo — 
94, geodczyę—13, leśnictwo—34, ogrodnictwo— 
7, chemię—76, architekturę—41, elektrot.--166, 
budowę dróg i mostów 34, górnictwo i hutnic- 
two—15, handel—135, muzykę—33, malarstwo— 
2, na wydz. ogólnym—12. 


Statystyka młodzieży pol- 
skiej wyższych zakładów 
naukowych w Niemczech. 


<Kuryer Poznański» ogłasza szczegółową 
statystykę młodzieży polskiej, kształcącej się 
w wyższych zakładach naukowych w Niem- 
czech, W 22 miastach Królestwa pruskiego 
kształci się ogółem 677 polaków (w tem 23 stu- 
dentek). Z tej liczby 338 pochodzi z W. Ks. 
Poznańskiego, 41 z Prus Królewskich, 41 ze 
Śląska, 10 z obczyzny, z ziem polskich pod pa- 
nowaniem rosyjskiem—125, z Galicyi—45, czyli 
że na dzielnice polskie w Prusiech przypada 
72 proc. polaków, na dzielnice w państwie ro- 
syjskiem—18,5 proc., na dzielnice austryackie— 
5,5 proc., na obczyznę — 3 proc. Najliczniejsze 
kolonie polskie są w Berlinie z Charlottenbur- 
giem (219) i we Wrocławiu (158 studentów). Na- 
tomiast w wyższych zakładach naukowych w in- 
nych państwach Rzeszy niemieckiej przeważa 
znacznie młodzież polska 2 pod panowania ro- 


| EO” "7 
Z piśmiennictwa. 


— «Wiihelm Feldman. "Współczesna litera- 
tura polska. 1888 — 1904 r. J. Bełcikowski>». 
W świeżo wydanej pod powyższym tytułem bro- 
szurze p. Bełcikowski zarzuca p. Feldmanowi, 
że dzieło jego nie daje odpowiedzi na palące 
pytania: co jest przejściowem w naszej literatu- 
rze, a co stałem, wieczystem; co jest w niej wy- 
jątkiem, a co prawem; co słowem tylko, a co 
czynem; co naśladownictwem, a co twórczością. 
Nadto widzi autor w dziele p. Feldmana rozpa- 
noszenie się owego kierunku, który już raz stał 
się przyczyną naszego upadku, jako rozdźwięk 
między nauką a intuieyą. P. Feldman — pisze 
Bełcikowski — uważa siebie za herolda «Młodej 


syjskiego. Na poddanych praskich przypada | Polski», co też go czyni wyrozumiałym na roz- 
18,8 proc. (231 studentów) ogółu młodzieży | maite «mistyczne» prądy twórczości współcze- 
polskiej, na poddanych rosyjskich 70,8 proc. snej, poza tem jednak uważa on siebie za wyobra- 


zieciela postępu, nie zrywając więc z doktryną 
pozytywizmu, oscyluje wciąż pomiędzy nauką i 
intuicyą i wytwarza mechaniczną mieszaninę ro- 
rumu z objawieniem. 


— Jako organ lwowskiego Towarzysiwa be- 
raldycznego, wychodzi od czerwca we Lwowie 
Miesięcznik Heraldyczny, który w odezwie re- 
dakcyjnej tak określa swoje zadanie: «Dawniej 
w heraldyce naszej górował prawie wyłącznie 
interes prywatny; pobudka do zajmowania się 
nią był dla jednych knit przodków, dla innych 
chęć zaspokojenia ciekawości historycznej. Dziś 
coraz bardziej zaczyna przemawiać interes czy- 
sto naukowy: heraldyka dzisiejsza — słusznie 


(486), na poddanych austryackich 10,2 proc. (70). 
Ogółem studyuje w Niemczech poza Prusami 690 
polaków (w tem 10 studentek). Najliczniejsze 
kolonie polskie — Lipsk — 239 polaków i Mona: 
chium—137 polaków. Ogółem kształci się koło 
1,500 studentów polaków w rzeszy niemieckiej. 
Przewaga polaków z Wielkopolski w uniwersy- 
tetach pruskich wywołana jest blizkością tych 
uniwersytetów; mała natomiast liczba polaków 
z Królestwa Polskiego jest skutkiem trudności, 


ich do zakładów naukowych. 


rzec można — zdemokratyzowała się, wciągając | okazały się zbyt szczupłemi, 


dów i inpe nieszlachęeckie warstwy, posiadające 
herby lub rodzaj herbów, t. zw. «gmerki». Jest 
w tem niewątpliwa zasługa tych badaczy prze- 
szłości naszej, którzy w heraldyce i jej pokre- 
wnych naukach odkryli nieocenione Źródła do 
wyjaśnienia wielu zagadnień historycznych, się- 
gających nieraz w ciemną głąb prawieku». 

Miesięcznika Heraldycznego wyszło już czte- 
ry numery. 


KRONIKA PROWINCYONALNA 


(Z pism i où korespondentów). 


— Humań. W dniu 19 października 
o godz. 7 ipół wieczorem wybuchł po- 
żar w młynie Rudnickiego. W prze- 
ciągu 15 minut cały gmach 3-piętrowy 
stanąi w płomieniach. 

W gaszeniu pożaru brały udział straż 
ogniowa ochotnicza i miejska, które 
przeważnie dokładały wszelkich starań, 
aby pożar umiejscowić. Udało im się 
to dzięki temu, że nie byłe wiatru. 
Niezliczone tłumy oblegały miejsce po- 
żaru, którego olbrzymia łuna oświetla- 
ła całe miasto. 

Nazajutrz jeszcze tlały szczątki, z 
młynu obecnie sterczą nagie okopcone 
ściany. 

Straty wynoszą kilkadziesiąt tysięcy 
rubli. Młyn był zbudowany przed kil- 
ku laty, od roku nie był czynny. 
Przyczyna pożaru niewiadoma. 

Pożar, który zaniepokoił całe miasto, 
nie przeszkodził jednak, że koncert Na- 
mysłowskiego udał się znakomicie. 

Sala klubu wypełniona była po brze- 
gi publicznością, rozmiary jednak sali 
aby po- 
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Studyuje prawo — 93 studentów, teologię —|w obręb swych badań także. mieszczaństwo, ży-| mieścić stęstknionych za swojską me- 


lodyą. Na sali 
nastrój wszakże ogólny 
styczny. 

Po każdym numerze wdzięczni słu- 
chacze burzą oklasków darzyli wyko- 
nawców. 

Trzy następne koncerty Namysłow- 
skiego z konieczności odbyły się w Ta- 
tersalu, klub bowiem oddał swoją salę 
tyiko na 1 wieczór. 

Przykrem jest, że takie miasto, jak 
Humań, liczące do 50,000 mieszkańców, 
dotychczas nie posiada odpowiedniej 
sali koncertowej, ponieważ przybytek 
popisów hipicznych, jakkolwiek wspa- 
niały, trudno przedzierzgnąć w świąty- 
nię muz. 


było ciasno i gorąco, 
był entuzya- 


Prenumerator z Humania. 


,„ — Zapłata za gościnę. W Podharcach, pow. 
kijowski, do włościaniua ŒE. Głuszczenki przy- 
szło pod wieczór dwóch wędrowców z prośbą 
o nocleg. Gospodarz ugościł ich przedtem, a 
później przygotował im posłanie. AN > wszy- 
scy domowi pogrążyli się we śnie, goście wyła- 
mali drzwi, prowadzące do komory, i zaczęli wy- 
ciągać stamtąd różne przedmioty. Hałas rozbu- 
dził Głuszczenkową i syna jej Macieja, spróbowa- 
li oni też zaraz rabusiów zatrzymać. Ci jednakże 
zadali toporami ciosy kobiecie w głowę, synowi 
zaś jej w prawą rękę. Ranieni upadli, wołając 
o pomoc, rabusie zaś, zabrawszy 150 rb. gotówki 
i dużo ubrania, uciekli. (<Kij.>). 


REDAKTOR I WYDAWCA 
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI 


Polski Magazyn 


„Old England” 
KLIMOWICZA 


Kreszczatik Nr 31, 


naprzeciw hotelu „Savoy“. 


Poleca bieliznę męską, krawaty, rękawiczki, laski, 
kapelusze, czapki podróżne, wyroby skórzane it d. 


z pierwszorzędnych 


angielskich fabryk. 


Przyjmuje się obstalunki na bieliznę męską. 


KALOSZE 


„PROW 


ODNIK” 


PATENTOWANE 


NAJPIERWSZE W ŚWIECIE POD 
WZGLEDEM TRWAŁOŚCI, DOBROCI 
i ELEGANCYI FASONÓW. 
FIRMA BEZWARUNKOWO RECZY 


ZA NIEPORÓWNANA TRWAŁOŚĆ 
KAŻDEJ PARY. 


przez ki- 
jowski 


rażeniem jej baktery 


NAJNOWSZA 


CZNA DLA DZIECI 


» 24-3596-4 


Przedstawiciela głów 
rochowaja ul. Nr 33. 


Prosimy zwracać uwagę na pieczęć instytutu. 


Przedstawiciel- 
stwo posiada 


Kijów, ul. Puszkińska Nr. (l-b; tel. —1024. 


UDOSKO- 
NALONA MĄCZKA MLE- 


| Każda puszka zaopatrzona siną 
marką i podpisem 


Ruskie T-wo Handlu Tow. 


qi Filtry Bernefelda 


uprzednio zbadane i zalecone do użytku 


Instytut Bakteryologiczny 


oczyszczania wody do picia i zapobieżenia przed za- 


poleca- 
my do 


ami chorobotwór. tyfusu, cholery i in. 


T-w0 „Wejze i Port” 


Sprzedaż na raty. 


200—1758—197 


LOZANNA 


ALPINA (Szwajcarya) 
agi, Borze 


nego na całą Rosyę, St.-Petersburg, Go- 
Reprezentacya na Poł.-Zachod. Kraj. Poł. 
Apt. Nabyw. można w lepsz. apt. i skł. apt. 


4 


| 


Drukarnia Polska w Kijowie, ulioa Wasilczykowska 


Najnowsze powieści 


A. Ch, E. Król szpiegów. Powieść z cza: Leblanc M. Arsene Lupin w walce z Sher- 


prawdkiwó 


Kompoty kaukaskie (konserwy) z najśwież- 
szych Erywańskich owoców urodzaju r. b. 
Można nabywać w magazynach Q. Torlina 


sów Napoleona Wielkiego rb. 1.50 lockiem Holmesem | rb. 1.—|plac Dumski, S. Gorensztejna W.-Wasilkow 
Arcybaszew W. Nowelle |... pb. 1.20 | Minkowicz-Wysoczański. Dziki gęsior iin- ska 13, „Konkurencya* Kreszczatik 23 i Szi- 
Biernacki B. No ONY. Powieść higtoa, ne nowelle rb. 1.20 munowa Mikołajowska 8. 

ryczna Z wieku , rb. 1.50 | Mueller St. Ant. Henryk Flis. Powieść Skład zn „ge Dumski 
Boegli L. „Avanti“. Listy z podróży nao- współczesna ony Ę D 240 | hurtowy A JI uwobpel S plac 3 

koło swiata rb. 1.40 1 rb. 1.30 | Kantor i skład Kreszczatik 25 m. 84. Tel. 1536. 


Niedzwiedzki Z. Czarna pantera 
— Jego Królewska Mość Boa Dusi- 

ciel. Fraszki rb. 1.30 
Orkan Wł. Komornicy. Wydanie Il. Po- 


Chrzanowski W. Ułudy. Powiesć wspól- 
czesna rb. 1.60 
Chylewska-Wojcicka Z. Listy do Pana 


Boga; spowiedź grzecznej dziew- wieść rb. 1.10 

KE: "WS y zb. L— j — Miłość pasterska kop. 90 

Gar si N Misteryum. DA I: Witkiewicz St. Z Tatr rb. 1.30 
Jelłenta Ć. Linie Hofera. Powieść rb. 1.20| Zapolska 6. Pani Dulska. Przed są- 

Krzyżanowski A. Wobec sumienia rb. 1.:0 dem kop. 60 
Leblano M. Arsene Lupin. Gentlman Żeromski St. Duma o hetmanie. Wy- 

włamywacz rb. 1.— danie II rb. 4.60 

r . . Ja. 45 2 

Skład główny w księgarni nij"! 


E. Wende i Sp. (T, Hiż | A. Turkuł) 


w Warszawie Krakowskie Przedmieście Nr 9 


Jaśnie W-go Hrabiego W. Broel-Platera, posiada na składach przy 


stacyi dr. żel. Poleskiej «Dąbrowica» znaczne zapasy węgli dębowych: 
i sosnowych, oraz materyałów kantowych sosnowych i desek różnych, 


rozmiarów. Oprócz tego składy są zawsze obficie zaopatrzone w drze- 
wo opałowe: sosnowe, brzozowe, dębowe, grabowe i olchowe. Wszyst- 
kie materyały sprzedajemy za gotówkę franco wagon stacya Dąbrowica. 


Zapotrzebowanie adresować: Zarząd lasów dóbr Dąbrowica gub, wołyńska, 


Dostać można w aptekach i skła- 
dach aptecznych. 
" "(I Byłapnd euag 


Dla dzieci, matek, rekonwalescentów, osób nerwowych i starców. 30-3808-11 


Fosmoza zapewnia prawidłowy rozwój krwi, kości i mięśni. 
Niezbędny pokarm dla dzieci w okresie ząbkowania i rośnięcia. 
Liczne opinie pp. lekarzy i ordynatorów szpitali dołącza się do każdego pudełka. 


« Sprzedaż 


do roku 
w PODWORZU -Jag “~ 


KILI ASZ ul. Kreszczatik 36 


ME” 
wprost Luterańskiej. 


pończochy, skarpetki, rękawiczki, spódniczki, chustki penzeńskie i orenbur- 
skie, bielizna prof. Jegera i inne rzeczy. Ceny niższe niż wszędzie. 


Przyjmuje zlecenia i przedstawiciel 
stwa różnych firm na kupno-sprzedaż 
towarów, materyałów i produktów go- 
spodarstwa wiejskiego. 
Kupno-sprzedaż, parcelacya i wydzier- 
żawianie majątków, domów, willi, fa- 


Handlowe Pośrednictwo 
bryk, młynów i t. d. Lokata kapita- 


Kazimierza LINÓSKIEDO ce 25 


Kijów, Kreszczatik 45 m. 13 3008-5,„37 


Drzewo Opałowe 


Brzoz. dług., berl. sążeń . 
Brzoz. półtor. , Š r 
Olcha dług. berl. sążeń . . . 
Dęb. grab. półtor. beri. sążeń. . . w 27 
z dostawą. Na Padole o 1 rb. taniej. Zamó- 
wienia przyjm. osobiście, list. i przez telefon. 


Skład Drzewa $. PIOTROWSKIEGO 


w Kijowie na przystani. Telefon 2234. 


30-—3460—24 
Cukier 


Funduklejowska NM 17 ma zaszczyt zawią- 


nia François 
domić Szanowną Publiczność, ze przy cu- 


kierni otwarta Bi l ar c. owa 


wspaniała sala 
Cukiernia otwarta do godziny pierwszej 
w nocy. 5-4232-4 


w * PHOSPHAT, UNE 


KE. 


Fosłatyna Fali 
osfatyna Faliera, 
przyjemny pokarm, najodpowiedniejszy dla 
dzieci od 6 miesięcy do 10 lat, zwłaszcza 
w czasie odłączania od piersi i w okresie 
rośnięcia. Ułatwia ząbkowanie i zapewnia 
prawidłowy rozwój kości. Sprzedaz w skła- 
dach aptecznych i aptekach. 

Ostrzegamy przed naśladownic= 
twami. 10—4159—3 


- Leśnictwo dóbr Dąbrowica == 


| „Grafik”, 


Prorezna) Nr 9, ród Puszkińskiej. 


100- 4054—12 


Oryginalne pudełka opatrzone są niebieską 
opaską z rosyjskim napisem. Cena mue 65k 
„3985—59 


Zakład Artystyczno- 
Fotochemigraficzny 


Wykonywuje klisze 
dla wszel. wydawnictw 
map, katalogów, blan- 
kietów firmowych, facsimile, biletów, pocz- 
tówek, ogłoszeń, medali i odznaczeń wszel- 
kich wystaw. Na żądanie ekspedyuje rysow- 
nika lub fotografa. 1-6-4201-6 
Kijów, Michajłowska-Nr 6 (w podwórzu). 


KTO CHCE DAĆ;j „3952-7 


ogłoszenie do gazet 


niech raczy się zwrócić do 


| Biura Ogłoszeń 


„Reklama“ | 


Kijów, Kreszczatik 41 telef. 2365 


z żądaniem kosztorysu, zredagowania tekstu 
ogłoszenia i fachowych wskazówek, a prze-| 
kona się, że zostanie obsłużony sumiennie, 
korzystając z najdogodniejszych warunków. 


©CG©6%60 


pancernych i ognio- 
trwałych kas 


w Kijowie 
Fabryka W. Wasilkowska dom własny, 
Nr 77, telefon Nr. 1751. 


Kantor i skład Kreszczatik Nr 3, 
telefon 1531. 
1360—,„—30 


Pracownia Sukien Damskich 


M-me KAMILLE 


Michajłowska 19 
przygotowała asortyment eleganckich mode- 
lowych bluzek teatralno-wieczorowych. Przyj- 
muje do wykonania z materyałów własnyce 
i powierzonych wszelkiego rodzaju kostyu- 

my i toalety. 10-4199-4 


Uwadze Pań, 


Sprzedaż najrozm. mód i form taniej niż 

wszędzie. Szyk wiedeński 1 rb. 20 kop. 

Szyk paryski I rb. 65 kop. „-4338-1 
Fundukliejowska 20. 


Lekcyi deklamacyi 
poprawnej wymowy oraz gry scenicznej 
udziela pojedyńczo lub zbiorowo Henryk 


Halicki. reżyser Kijow. Pols. T-wa Miłośn. 
sztuki, b. uczeń szkoły dram. E. Derynga w 


Warszawie. Wiadomość w Polskim klu- 
bie „OGNiIwo”. 3-4809-1 
W zamian za konwersacyę [raneus-' 


kiego udzielam lekcyi mu- 
zyki. Zaułek Nesterowski 9 m. 1. 4-4279-3 


-e o 2 


M. Zwierzabowakiego 


Pp. Studentom 


do biletow wejściowych fotogsafie w cią: 


| gu 24 godzin wykonuje zakład fotogra 


55 Kreszczatik 39, wprost Fun- 
duklejowskiej. 10 4298-3 


znacznych rozmiarów, iwyko- 


PORTRETY nane tuszem według fotogra- 


fii sah PE Ri anty tua 
reszczatik 39, bel-ótage, st 
Ars; esz age, wpro 


Funduklejowskiej. 1668—27 
8 AF 
Zagraniczny kuśnierz 
b. majster E. Hersega otworzył r 
sklep oraz pracownię, przyjmuje FUTER 
obstalunki, przerób., reperuc., che- 
micz. oczyszcz. kołnierzy syber. Kre- 
szczatik 22, w podwórzu, Rzemiński. 
30—3730—13 


m OEB a 
Zamówienia na portrety, lekcye malar- 
stwa i rysunku według metody zagranicz. 
nych szkół. Mar-Błagow. M 141. m. 9 od 5— 
6 g. Tamże: Kurs hist. sztuki. 4-4198-4 


paris. dipl. ch. leçons en ville ou 


Dame chez elle. Diesiatinny zaułek M 
tam. 119! 6-4225-5 


Poszukuję pracy! 
Mam lat 17-cie, skończyłem 4 klasy gimna- 
zyum, byłem rok praktykantem w gorzelni. 
Z wdzięczn. przyjmę posadę praktykanta 
lub ucznia aptekarskiego. Mam dobre 
świadectwa i rekomendacye ks. Tokarzew- 
skiego. Wymagania skromne. Adres: Reja 
guber. wołyńska wieś Słobodyszcze, 
Ksawery Lesiecki. 6-4265-6 


t- 1-- człowiek znający dokładnie ra- 
Miody chunkowość podwójną i języki: 
francuski, niemiecki, rosyjski i polski, po- 
szukuje zajęcia wieczorowego lub też kore- 
petycyi. Łaskawe oferty do red. Dziennika 


dla W. H 5—4269-—4 

sy ZOSE. aqq klucznica do zarządu do- 
Potrzebna mem — smacznie gotują- 
ca i umiejąca prasować, pensya 120 rub. na 
Podolu, oferty lub adresy składać w redak- 
cyi dla „Zarządzającego”. 4-4294-3 
Mean aatan instruite cherche leçons 
Française théorie et pratique. Ecrire 
M. Błagowieszczeńska 110 m. 13, 3-1300 3 


elodrik: reni polka osoba starsza poszu- 
kuje miejsca do dzieci, posiad. jęz. pols. 
rosyjski, francus. praktycznie i teor. i muz. 


może przyg. do gimnaz. do HI kl. Winnica. 
Wielka Sadowa dom Płużańskiej.  3-4310-2 

1 j rzy gospod. 
Poszukuje posady Aiei P po. 


ważne rekomendacye. Ul. Tatarska 42 m. L. 


a STUDENT | 
poszukuje korepetycyi za mieszkanie. Wiel- 
jka Podwalna d. 23 m. 44. 3-4312-2 
s posz. posady ma poważne reko- 
Lokaj imendacye ul. Nazarowska 23 m. 1. 


Powołocka. 


Zdejmowanie odcisków. Masaż twarzy (usuw. 


Najstarsza fabryka | zmarszczek i plam skór). Manicure (pie- 


lęgnowanie rąk). Prorezna JM 2 m. 60. Przyj- 
muje od 10 do 1 i od 3 do 6. 4-4244-3 


krakowskiego uniwersy- 
Studentka tetu, ukoń. pensyę war- 
szawską i gimnazyum Daczyńskiej, poszuk. 
lekcyi. Specyalność literatura i historya 
Polski. Adres: Michajłowska 19 m. 4 widz. 
I1—1 rano. 3-4337-1 


7A krawcowa poszukuje miejsca na 
Zdolna wyjazd. Lwowska NM 15 m. 8. 


2 4330-1 
3-4336-1 


- Buchalter leśny 


poszukuje pracy. Swiadectwa za 18 lat. Wiel- 
ka Dorogożycka d. M 27 m. 2. Domański. 


auczycielka ze złot. medalem posiad. 
języki, muz. śpłew, poszuk. posady na wy” 


jazd. Gogolewska 4 m. 17. Z. I. od g. Lż-ej 
do 2-ej. 3-4335-1 
4% 
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rukarnia Rolska“ | 
= 


am w Kijowie, ua 


Prorezna 9. Zel. 1672. 
GEGOCOWGWOCSOGGGO0 
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rzyjmuje wszelkie roboty 
w zakres drukarstwa wcho- 
dae: 
Ceny umiarkowane. 


an eT, 
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